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Ludzie 
pracy
mówią
0 "  ' ' "  .* :

Zwiększajcie produkcję
i poprawiając jej jakość osiągniemy-

wzrost stopy życiowej
na. bazie nowych cen i prac
Stan zaopatrzenia miast

Komunikat
Ministerstwa
Finansów

MINISTERSTWO Finansów) 
podaje do wiadomości, że u-j, 
kazał się Dziennik Urzędowy’! 
M inisterstwa Finansów, zawiej 
rający:

1) Przedruk rozporządzenia 
M inistra Finansów w  sprawie 
obniżenia skal podatkowych w j 
podatku od wynagrodzeń.

2) Tabele potrąceń podatku od 5 
wynagrodzeń z okresem wy-fi 
ptaty miesięcznym i  tygodnie ¡¡¡' 
wym.

Dziennik ten można naby­
wać w  wydziałach (oddzia­
łach) finansowych prezydiów; 
rad narodowych.

popraw ia  się z dn ia  na dzień

CORAZ POW SZECHNIEJSZE jest w 
całym kraju zrozumienie, że Uchwała 
Rady Ministrów z dnia 3 stycznia br. 

jest słuszna, ma bowiem na celu dobro naro­
du, a przede wszystkim —  klasy. robotniczej. 
Ludzie pracy zdają sobie równocześnie sprawę 
z tego, że stopniowe podnoszenie ich stopy ży­
ciowej wymaga, by —  równocześnie z właści­
wym ustaleniem cen i podwyżką płac —  nieu­
stannie powiększać produkcję, poprawiać jej 
jakość i obniżać koszty własne.

ski. Postanowił on od dnia 7 
bm. wykonywać nie 210 lecz 
220 proc. normy. „W  ten spo­
sób mówi on — pomogę pań­
stwu i  sobie” .

Inn y  młody ślusarz W itold 
K ra jew ski postanowił zwięk­
szyć wydajność z 220 do' 237 
proc. normy, a Z MP-owiec Cze 
sław Zdanowicz, który postano 
w ił osiągać 280 proc. normy, w 
pierwszym dniu  wykonał to. zo 
bowiązanie przekraczając swe 
dotychczasowe wyniki! o  80 
proc.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

PGR-y coraz szerzej stosują 
radziecką metodę zimnego w y­
chowu cieląt, dzięki temu 
znaczni« podniosła się odpor­
ność i  zdrowotność hodowa­
nych sztuk.

Uchwała
Centralnego
Związku
Spółdzielczego
w sprawie 
wykonania Uchwały 
Rady Ministrów 
z dnia 3 stycznia br.

NA  nadzwyczajnym posie­
dzeniu Naczelnej Rady 

Spółdzielczej Ł Zarządu CZS, 
które odbyło się przy udziale 
przedstawicieli zarządów wszy 
stkich central spółdzielni w 
dniu  5 stycznia 1953 roku, po­
wzięto następującą uchwalę:

Centralny Związek Spółdaiel 
czy w ita  uchwałę Rządu w 
sprawie zniesienia bonowego 
zaopatrzenia, regulacji cen, 
ogólnej podwyżki płac i  znie­
sienia ograniczeń w  handlu 
nadwyżkami produktów ro l­
nych — jako ważny k ro k  na 
drodze do zapewnienia niezbęd 
nych warunków pomyślnego 
rozwoju gospodarki narodowej 
i  stworzenia mocnych podstaw 
trw a łe j poprawy bytu  mas pra 
cujących.

Centralny Związek Spółdzieł 
czy zwraca się do wszystkich 
spółd2tielców, a w  szczególności 
— wszystkich organów spół­
dzielni i  ich central oraz do 
ogółu pracowników spółdziel­
czych i podkreśla następujące 
szczególnej wagi ich zadania-

Z A P E W N IE N IE  w yso k ie j
ĘS* sprawności fu n kc jo n o w a n ia  a- 
pa ra tu  hand lu.

« PO D N IE SIE N IE  do na jw yższe­
go poziom u tro s k i o sprawną, 
szybką i  k u ltu ra ln ą  obsługę konsu 

m entów .

k u la n c k im  oraz p rzec iw dz ia łan ie  
w sze lk im  próbom  ze s tron y  ty ch  
e lem entów  od g ryw an ia  się przez 
po d b ija n ie  cen i  szerzenie w ro g ich  
p lo tek .

•  J A K  N A JB A R D Z IE J  energ icz­
ne i  sprawne przeprow adzanie 

przez gm inne spó łdz ie ln ie  „S am o­
pom oc Chłopską“  k o n tra k ta c ji do 
staw  zw ie rzą t rzeźnych i  p łodów  
ro ln y c h  na n o w ych  zasadach oraz 
skupu z dostaw  obow iązkow ych 
1 z w o ln ych  nadw yżek.

•  PR O W D ZEN IE w a lk i o w y ­
tw o rze n ie  w yso k ie j dyscyp lin y  
p ra c y  i  o  w zrost w yda jno śc i 

p ro d u k c ji i  aa  o d c inku  usłue.

ZAŁOGA POM Choszczno 
w  wojew- szczecińskim, poważ 
nie wzmogła w  ostatnich 
dniach wydajność pracy, przy 
śpliieszając wykonanie zimo­
wych remontów maszyn i  na­
rzędzi rolnfczych.

„T ego roczna dżdżysta jesień nie 
po zw o liła  nam  w ykon ać całości 
p la nu  o re k  z im o w ych  i  zaległości 
od rob ić  m u s im y  w iosną — ośw iad­
czy! b rygadz is ta  S tan is ław  M u- 
s ińsk l. — D latego załoga nasza ja k  
n a ju s iln ie j w a lczy  o na leżyte  w y  
rem on tow an ie  sprzę tu, b y  w  od­
po w ied n ie j c h w ili ruszyć w  pole 
w  p e łn i przygotow ana. W zię liśm y 
sobie gorąco do serca U chw ałę 
R ady M in is tró w  i  a m b ic ją  naszą 
je s t ja k  n a jw y d a tn ie j pom oc spół­
dz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  i  in d y w i­
du a ln ym  chłopom  w  os iągnięciu 
w ysok ich  u rodza jów , a ty m  sa­
m ym  p rzyczyn ić  się do lepszego 
zaopatrzen ia lu d z i z m iast. P rze­
k racza ją c n o rm y  podn ies iem y przy  
ty m  nasze za ro b k i“ .

12-osobowa brygada Musiń- 
skiego osiągnęła w  ostatnich 
3 dniach przy remoncie podwo 
zi traktorowych ponad 200 
proc. normy, podczas gdy np. 
w grudniu ub. r. przeciętna 
wydajność sięgała 170 proc. Po 
dobnie podniosła wydajność 
pracy brygada kowalska —  
Teofila Nocunia, pracująca 
przy remoncie pługów, bron, 
ku ltywatorów  i  eadzarek ziem 
maczanych. .

D O B O T N IC Y  wrocławski©-
l *go giganta przemysłowego 

— fab ryk i wagonów Pafawag 
z uznaniem p rzy ję li Uchwałę 
Rady M inistrów  w  sprawie re 
gulacji cen rl ogólnej podwyżki 
płac, jako  czynnika u łatw ia ją­
cego drogę do stopniowego pod 
noszenia stopy życiowej — w 
oparciu o wzrost wydajności 
pracy. Tak też zrozumiał u- 
chwałę ZMP-owiec z wydzia­
łu  ślusarni Czesław Arcikow-

Czy układ
o tzw „armii europejskiej“

już jest trupem?
Pod naciskiem opinii publicznej 
rozpadajq się zbrodnicze plany 

podpalaczy świata
PAR T*.

W  OSTATNICH tygodniach protesty szerokiej opin ii pu­
blicznej przeciwko planom utworzenia agresywnej 
„a rm ii europejskiej’* pod patronatem USA i przeciw 

zamierzonemu*■ wysunięciu naczoło w  ramach tej a rm ii neo 
hitlerowskiego Wehrmachtu ja k  również sprzeczności mię­
dzy Francją a Niemcami za-chodnimi wzmogły śię tak bar 
dzo, że francuskie kola rządzące zmuszone są do wysuwa 
nia zastrzeżeń wobec tych pla-nów.

ZNALAZŁO  TO m. in. w y­
raz w  dążeniu do nadania pro 
je k tow i „a rm ii europejskiej”  
form y bardziej strawnej dla 
op in ii publicznej.

CZY U K ŁA D  JEST JUŻ 
TRUPEM?

ZNAM IENNY artykuł uka­
zał się na ten temat w  burżua 
zyjnym dzienniku „Monde” . 
Stawiając w  ty tu le  pytanie: 
„Czy arm ia europejska została 
już pogrzebana?”  — dziennik 
ten podkreśla im. in.: „że 
kwestia „a rm ii europejskiej”  
była osią, „w okół której roz- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. t»

JUNACY „SP“ zdobywają 
nowy zawód i  uzupełniają w y­
kształcenie na licznych ku r­
sach organizowanych w bryga­
dach. Wacław Pakuła rozwią­
zuje zadanie matematyczne.

Pierwszy
statek
z Morza Barentsa
w Świnoujściu
p o  40 DNIACH połowów 

przerywanych częstymi 
sztormami przybył z morza Ba 
rentsa do Bazy Rybackiej w 
Świnoujściu traw le r daleko­
morski „Wulkania* prowadzo­
ny przez szypra Jana LASKA. 
Załoga złowiła 250 ton ryby, 
którą sfiletowała, bądś wypa­
troszyła, a z odpadków wyto­
p iła  kilkaset k ilo  tranu.

Wyładunek połowu z morza 
Barentsa odbywa się po raz 
pierwszy w  świnoujskiej bazie, 
dotychczas bowiem traw le ry  z 
tego morza przychodziły do 
Gdyni. Pracownicy przedsię­
biorstwa Usług Rybackich „O - 
dra“ na życzenie załogi „W u l­
kania“  — pragnącej jak  na j­
prędzej udać się po długie j roz 
łące do rodzin zamieszkujących 
w  Gdyni i  Gdańsku — posta­
now ili rozładować statek w  re 
kordowym czasie 24 godzin, (r)

*  W  W IE L U  M IA S T A C H  — za ło ­
g i przeds ięb iors tw  budow lanych 
p rzys tą p iły  j u t  do tego rocznych re ­
m on tów  ka p ita ln ych  dom ów , za­
m ieszka łych  przez ludność pracuja 
cą. W ro k u  bież. z Funduszu Go­
spodark i K o m u na lne j przeznaczo 
no oko ło  400 m ilio n ó w  zł. na re 
m on ty  kap ita ln e  w  m iastach 1 o- 
ied lach całego k ra ju . Za sumę tę 

w yrem on tow ane zostaną dom y 
tacznej ilośc i 595 ty * , izb .

Rozmawiamy
z D i e k a r z a m i  :

Chcemy mieć
rumiany
smaczny chleb

A K  PIEKARZ, to  koniecz­
nie w  białym  czepku. Rę­

ce po łokcie w  cieście. Mączny 
pył. I  wspaniały, łechcący pod­
niebienie zapaszek świeżutkie­
go, rumianego, chrupiącego 
chlebusia. W p iekarn i Szcze­
cińskich Zakładów P iekarni­
czych P-12 przy u l. Kościel­
nej 15 jest trochę inaczej. B ia­
łe czepki i  zapach Chleba są 
Lecz ciasto wyrab ia ją  specjal­
ne mechaniczne mieszadła. Py 
tamy starszego jegomościa, któ 
ry  już 40 la t w yjm uje  z pieca 
chleby:

— Czy mają rację szczecinia 
nie, którzy wysuwają zastrze­
żenia co do jakości chleba, wy 
piekanego w  waszej piekarni?

- Właściwie mają rację. 
Chleb nasz pieczemy według 
sprawdzonych i  dobrych prze­
pisów i  dlatego jego wartość 
nie ustępuje innemu pieczywu. 
Lecz jakość jego nie jest zaw­
sze najlepsza.

— Dlaczego?
— Uważam, że nasza dyrek­

cja trochę niewłaściwie pod­
chodzi do norm piekarskich. 
Główną je j troską jest ilość 
wypiekanego chleba. Dlatego 
też na naradach zawsze nam 
to powtarzają, aby podnosić 
wydajność pracy, tak jakby na 
wydajność składała się ty lko  
ilość...

— A  jakość?

(DOKOŃCZENIE NA STR. 5)

Haniebna decyzja
Izby Oskarżeń 
odrzucenia wniosku 
o zwolnienie Le Leape

PARYŻ.

odrzuciła wniosek o wy­
puszczenie na wolną stopę se­
kretarza generalnego CGT Le 
Leapa i czterech przywódców 
Związku Młodzieży Republi­
kańskiej oraz sekretarza Maro 
kańskiej Partii Komunistycz­
nej A li Yata.

„Humanité”  podkreśla, że 
za tą decyzją Izby Oskarżeń 
kryje  się „zam iar nowego rzą 
du kontynuowania potępionej 
Już przez naród p o lityk i atlan­
tyck ie j".

Jednocześnie ..Humanité" 
informuje o wzmożeniu akcji 
ludowej w obronie Le Leapa. 
przywódców młodzieżowych i 
A l i  Yata.

Harcerze
piszą
do Prezesa 
Rady Ministrów
0 swoich radościach
1 sukcesach

\ \ j  ŚRÓD serdecznych li-
’ v stów i depesz, jakie  

nieprzerwanie od całego społe 
czeństwa otrzymuje Prezes 
Rady M inistrów Bolesław 
Bierut, wiele jest listów mło­
dzieży i wychowawców mło­
dego pokolenia --  nauczyciel 
stwa. Chłopcy i dziewczęta— 
synowie i córki robotników i 
chłopów wyrażają w nich o- 
grpmną wdzięczność za s ta łą . 
troskę' i opiekę, jaką państwo 
ludowe otacza młodzież, za to,« 
że szeroko otwarta jest przed 
nią droga do zdobycia zawo­
du. pracy i awansu. Młodzież 
oraz nauczyciele zapewniają 
kochanego wodza narodu, że 
jeszcze bardziej zwiększać bę 
dą swe wysiłk i, by osiągając 
jak najlepsze w yn ik i w nau­
ce, stale pogłębiać swą wie­
dzę. ,

Z gorącą miłością zwraca­
ją  się w swym liście do wiel 
kiego budowniczego Polski 
Ludowej harcerze szkoły pod 
stawowej w Porąbkach — 
pow. Kielce.

„T o b ie , naszej p a r t i i,  naszemu 
rządow i, k tó re m u  T y  przewodzisz 
— piszą on i — w yra żam y swą głę­
boką wdzięczność za sta lą troskę 
i  op iekę, ja ką  nas, m łodzież, o ta ­
czacie. U czym y się w  p ię knych  ja  
snych salach, k tó re  Rząd P o lsk i 
L u d o w e j w ybu do w a ł w  trosce a 
stw orzenie nam  ja k  na jlepszych 
w a ru n kó w  kszta łcenia się. U czy­
m y  się p iln ie , aby w  przyszłości 
stanąć w  szeregu bu dow niczych so 
c ja lizm u  w  Polsce. Chociaż jesteS 
m y m ło dz i — w id z im y  i  docenia­
m y , ja k  w ie lk ie  dobrodz ie js tw a 
przyn io s ła  nam  w ładza ludow a.

Przyrzekamy Ci. Drogi O- 
bywatelu Prezesie Rady M in i­
strów, że wszystkie nasze mło 
dziericze siły ofiarujemy dla 
budowy nowego życia, dla 
szczęścia mas pracujących".

Już w tym roku
stanie na Odrze 
m ost
Sobieskiego
a tramwaie
pobiegną ul. Wielką
Y\1  PRELIM INARZU budże- 
* ’  towym  M iejskiej Rady Na 

rodowej na rok 1953 poważną 
pozycję zajmuje budowa i  od 
budowa mostów i  wiaduktów 
w  naszym mieście.

W związku z tym  już w  bie­
żącym roku rozpocznie się re­
konstrukcja mostu Sobieskie­
go na Odrze. Wbrew poprzed­
n im  planom most ten nie pój­
dzie górą (ponad Starym Mia­
stem) do ul. W ielkiej. Odbudo 
wany zostanie przy wykorzy­
staniu istniejących przęseł. 
Środkowa jego część — całko 
wicie nowa — będzie zwodzo­
na. Umożliw): to ruch statków 
i barek w  korycie Odry bieg 
nącym wzdłuż u l. Krzysztofa 
Kolumba.

Odbudowa mostu zakoń­
czy się w  przyszłym roku- 
W ten sposób ul. Wielka sta 
nie się główną arterią wyło 
tową miasta. Prowizoryczny 
most przy Dworcu Gł. bę­
dzie rozebrany, a tramwaje 
„2“  i  „8“  pobiegną ul. W iel­
ką i  nowym mostem. Skró­
ci to znacznie czas przejaz­
du do portu i z powrotem. 
Równocześnie z odbudową 

mostu postępować będzie za­
budowa ul. W ielkiej i  odbudo 
wa Starego Miasta.

W nowym budżecie MRN-u 
przewiduje się też zakończe­
nie robót przy wiadukcie na 
ul. Gdańskiej opodal elektrow 
ni. Przy tej samej u licy MPK 
zbudują też stację prostowni­
czą, co jest pierwszym zwiastu 
nem wielkich inwestycji zmie­
rzających do połączenia lin ią  
tramwajową Dąbia i  Zdrojów 
ze śródmieściem Szczecina.

Dziś 6 stron

i i

05675146



w

£  STRONA — K  P  B I  g R

Otwarta droga
ST A B IL IZ A C J A  CEN, k tó ra  na ­

s tą p iła  w  w y n ik u  re fo rm y , o- 
znacza: im  w ięce j za ro b im y , ty n i 
w ię ce j m ożem y k u p ić  i  to  k u p ić  
bez k ło p o tó w  ta k ie  to w a ry  i  w  ta  
k ic h  ilośc iach , ja k ie  są nam  po­
trzebne .

Żaden rozsądny cz łow iek  n ie  bę­
dz ie  przecież te ra z  ku p o w a ł „o k a ­
z y jn ie “  5 k g  m ięsa, (k tó re  prze ­
cież u lega zepsuciu), skoro  może 
bez ob aw y o to , że m u  zab rakn ie  
ju t r o ,  k u p ić  na k o t le ty  w iep rzow e 
1 k g  czy 1/2 kg .

G d ybyśm y o b lic z y li s tra ty , w y ­
n ik łe  z czasu zm arnow anego na 
stan ie  w  ogonkach i n ie ra c jon a lne  
go sporządzan ia p o s iłkó w  dom o­
w y c h  oraz m a rn o tra w s tw a  spow o­
dow anego „o k a z y jn y m “  kup ow a­
n ie m  zapasów żyw nośc i o t rz y m a li 
byśm y , w  prze licze n iu  na  p ie n ią ­
dze, k w o ty  n ie  bez znaczenia. N ie 
je s t to  je d n a k  na jis to tn ie jsze .

N a jis to tn ie js ze  je s t to , że s ta b ili 
za c ja  je d n o lity c h  cen s ta no w i bódź 
cc do w yższych zaro bkó w , że zara 
b ia ją c  w ię ce j będz iem y podnosić 
ustaw iczn ie  naszą stopę życ iow ą .

W  Jaki sposób m ogą te  ro d z in y , 
k tó re  n ie  uzyska ły  na tych m ia s to ­
wego i doraźnego, pełnego w y ró w  
u a n ia  re g u la c ji cen w  szyb k im  cza 
sie w y ró w n a n ie  ta k ie  uzyskać, a 
na stę pn ie  po p ra w ić  sw o ją  sy tu ac ję  
m a te ria lną ?

T jK O G A  je s t je d n a : poprzez 
" w z r o s t  w yd a jn o śc i p ra cy. 
O czyw iśc ie w  na jlep sze j s y tu a c ji 

Są pod ty m  względem  lud z ie  p ra  
c u ją c y  na  ako rd . P raca ako rdo w a 
da je  bo w iem  * wyższą w yda jność 
n iż  d n ió w ko w a  i  przez to  m o ż li­
wość u zysk iw a n ia  w yższych zarób 
kó w . N ie  u lega w ą tp liw o śc i, że ro  
b o tn ic y  p ra cu ją cy  na  a ko rd  p ie rw  
s l i  to  w  na jw ię kszym  s to p n iu  od 
czu ją  k o rzyśc i uch w a ły .

N o dobrze, ale co m a ją  zrob ić  
ro b o tn ic y  n ie  p ra cu ją cy  w  a k o r­
dz ie . Dom agać się od k ie ro w n ic ­
tw a  zak ła dó w  i  o rg a n iza c ji zw iąz­
k o w ych , ab y  wszędzie ta m , gdzie 
w a ru n k i na to  po zw ala ja , W PR O ­
W A D Z IĆ  PR AC Ę A K O R D O W Ą .

W ie m y przecież, że m ożliw ośc i 
w  ty m  w zględzie są jeszcze u nas 
bardzo duże, ż e .w  każd e j p ra w ie  
fa b ryce  is tn ie ją  w a ru n k i d la  roz ­
szerzenia a ko rd u  i  że w  w ie lu  fa ­
b ry k a c h  spraw a ta  je s t zan iedba­
na.

IM IE  W SZYSC Y Jednak lud z ie  
n  p ra cy  mogą pracow ać bezpo­

średn io  w  a ko rdz ie ; n ie  w szystk ie  
bo w iem  prace nada ją  się do zaa- 
ko rd ow an ia . C zy przed ty m i lu d ź ­
m i droga do c iąg łe j p o p ra w y  b y tu  
Jest zam kn ię ta? O czyw iście, że 
n ie ! ,

W yda jność p ra cy  podnos i się 
przecież n ie  ty lk o  poprzez ako rd . 
W yda jność pra cy  podnos i się po 
p ro s tu  poprzez lepszą pracę, po ­
przez rac jo n a liza to rs tw o , poprzez 
oszczędność m a te ria łó w , czasu itp .

A  im  ba rd z ie j będzie ros ła  w y ­
da jność p ra cy  w  naszym  k ra ju ,  im  
b a rd z ie j będzie ros ła  p ro d u k c ja , 
ty m  prę dze j będą się p o p ra w ia ły  
w a ru n k i m a te ria lne  każdego z 
nas. U chw a la  rządu w pro w a d za ją ­
ca stałość cen w zm acn ia  na w szy- 
s tk ic h  odc inka ch  bodźce d la  w zro  
s tu  %vydajności p ra cy , zarów no w  
p rzem yśle , bu d o w n ic tw ie , ja k  i  w  
ro ln ic tw ie .

*
t  M IA Ł A  i  m ąd ra  re fo rm a  przy - 
"  czyn i się n ie w ą tp liw ie  do pod­

wyższen ia na. jeszcze w yższy szcze 
be l w spó łzaw od n ic tw a  p ra cy , do 
a ko rdo w a n ia  coraz w iększe j ilo śc i 
p rą cy , do zdobyw ania  k w a li f ik a c j i  
przez p ra co w n ikó w  n ie  w y k w a li f i  
kow a nych , do podn ies ien ia  w y d a j­
ności z h e k ta ra  i  w zro s tu  ho d o w li.

Jed nym  słow em  uch w a ła  Rządu 
.stwarza w a ru n k i dó system atyczne 
go przezw yciężen ia  naszych tr u d ­
nośc i, do usu n ię c ia  s p e ku la c ji, a 
w ięc do ciągłego w zro s tu  s to py  ży 
c io w e j lu d z i pracy.

Projekt nowej
konstytucji
duńskiej
umożliwia
oddanie Danii 
- w niewolę
obcym
mocarstwom
K O P E N H A G A
0 N1A 7 bm . prze ds ta w ic ie le  5 

p a r t i i  b u rżu a z y jń y c h  porozu­
m ie l i  się w  sp ra w ie  p ro je k tu  re­
fo rm y  k o n s ty tu c ji d u ń sk ie j. N o­
w y  p ro je k t k o n s ty tu c ji znacznie 
ró ż n i się od obecnej, uch w alo ne j 
w  1915 r .  N ow a k o n s ty tu c ja  prze­
w id u je  m . in , w p row adzen ie  syste 
m u  jedno izbow ego i  ob n iże n ie  cen 
zusu w ie k u  p rz y  w ybo ra ch . R ów ­
nocześnie p ro je k t no w e j k o n s ty tu  
c j i  p rze w id u je  m ożność przekaza­
n ia  przez pa rla m e n t części pe łno ­
m o cn ic tw  na rzecz rząd u  zarów no 
w  dz iedz in ie  w ład zy  w ykon aw cze j, 
ja k  i ustaw odaw cze j. Przekazan ie 
części w ła d zy  m oże nastąpić ró w ­
n ie ż  na rzecz ob cych m ocarstw  
lu b . tzw . „w ła d z  m ię dzyn a ro do ­
w y c h “ ,

Jak  podkreś la  d z ie nn ik  „B e r lin g  
ske T ide nd e“ , w  pe w nych w yp a d ­
kach  — chodzi tu  o O N Z. pa k t 
a t la n ty c k i i  Radę E u ro pe jską  — 
rząd  i  p a rla m en t w ed ług  no w e j 
k o n s ty tu c ji mogą się zrzec części 
suw erenności D a n ii na korzyść 
„w ła d z  ponadpaństw ow ych“ .

Nowa skala podatkowa
to dodatkowy element podwyżki plac
Obniżka stawek podatkowych 
będzie stosowana również 
od wynagrodzeń wypłaconych 
przed dniem 4 stycznia br.

ZG O D N IE  z uchwałą Rady Ministrów z 3 stycz 
nia br., podwyżka zasadniczych płac robotni­
ków i pracowników, zatrudnionych w uspo­

łecznionych zakładach, wynosi od 40 procent dla naj­
niżej zarabiających do 12 procent dla najwyższych 
grup zarobkowych.

OBOK TEGO, ja k  głosi u- 
chwała: „Z  dniem 4. I. 1953 r. 
zmienia się skalę podatku od 
wynagrodzeń w  ten sposób, 
aby po uwzględnieniu podwyż 
k i płac zasadniczych i  obniżki 
skali podatkowej, podwyżka 
ogólnych zarobków netto w y ­
niosła od 40 proc. dla najn iżej 
zarabiających do 15 proc. dla 
najwyższych grup zarobko­
wych".

IV  OWA 9kala podatkowa 
'  jest dodatkowym elemen­

tem podwyżki płac, zwłaszcza 
w  średnich i  wyższych grupach 
zarobkowych, których płace z 
ty tu łu  podwyżki wzrastają pro 
centowo m nie j niż płace pra­
cowników m niej zarabiającycn.

Dla przykładu, jeżeli np. pra 
cownik dotychczas zarabiał 
1.250 zł miesięcznie, opłacał po 
datek od wynagrodzeń w  w y -

Rozpadają się
zbrodnicze
plany
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

w ija ł się kryzys rządowy we 
F ranc ji” . Rozwój wypadków 
— pisze „Monde”  — wykazał, 
że układ o „a rm ii europej­
sk ie j”  ma „o łów w  skrzyd­
łach” . Obecnie należy zadać 
sobie pytanie: „Czy układ ten 
jest już trupem, czy też może 
odżyć w  inne j form ie?” 

Dziennik pisze dalej ó ko­
nieczności „zachowania naro­
dowego charakteru a rm ii fran 
cuskiej”  i daje wyraz obawom 
przed takim  rozwiązaniem, któ 
re pozwoliłoby Niemcom za­
chodnim na wejście do organi 
zacji a tlantyckie j „na  warun 
kach pełnej równości” .

Form ułując to  zastrzeże­
nie, dziennik ma na myśli 
wyraźne dążenie USA do za 
pewnienia Niemcom zachód 
n im  nie ty le  „równości”  eo 
zdecydowanej przewagi nad 
innym i partneram i zachod­
nio - europejskimi.
N astro je , k tó ry c h  O dźw iercledle- 

n ie m  je s t a r ty k u ł dz ie n n ika  „M o n  
de“ , s k ło n iły  rów n ie ż  kan dyd ata  
na szefa now ego rządu M ayera  do 
Złożenia przed pa rla m en tem  m ęt­
ne j d e k la ra c ji, w  k tó re j da ł on 
no zrozu m ie n ia , że n o w y  rząd m a 
odbyć rozm ow y w  celu „p rz y s to ­
sow ania, uzu pe łn ie n ia , spreeyźówa 
n ia  lu b  w y ja śn ie n ia “  n ie k tó ry c h  
a r ty k u łó w  uk ła d u  parysk iego ,

ADENAUER JEST 
ZANIEPOKOJONY

B E R L IN .

OS T A TN IE  do n ie s ien ia  z B onn 
dow odzą, że na s tro je  we F ra n ­

c j i  zan ie p o ko iły  A denauera.
W  p rze m ó w ie n iu  ra d io w y m  roz ­

w o d z ił się on na  te m a t szczególne 
go znaczenia u k ła d u  o „ a r m i i  eu 
ro n e js k ie j“  d la  N iem ie c  zachód, 
n ic h  i  dom agał się, b y  *,nie tra c ić  
cennego czasu“ .
Jednocześnie A d cna ue r zm uszony 

b y ł do p e w ne j m o d y f ik a c ji swego 
dotychczasowego s tanow iska i po 
raz p ie rw szy  dopuści! w  zasadzie 
m ożliw ość pcw n e l zm ia ny  uk ła du  
o „ a r m ii  e u ro p e jsk ie j“ .

„NEW YORK TIM ES”  
ZAPO W IADA 
„OPÓŹNIENIE TEM PA”

NOWY JORK.

„NEW  YORK TIM ES”  prze 
w iduje w  związku z ostatnimi 
doniesieniami o nastrojach pa 
ryskich, że w  każdym razie 
nastąpi „opóźnienie tempa”  w 
realizacji p o lity k i a tlantyc­
kie j.

Nawiązując do zapowiedzi 
Mayera, dziennik przyznaje, 
że zapowiedź tę należy przypi 
sać naciskowi opin ii publicz­
nej.

sokości 12,3 proc., czyli złotych 
153,70. Obecnie ten pracownik 
po podwyżce płacy zarabiać bę 
dzie z ł 1.410 miesięcznie, od 
k tóre j to sumy podatek wyno­
si 7,2 proc., a więc z ł 101.50 
Pracownik ten zatem zarabia 
z ty tu łu  zmiany skali podatku 
od wynagrodzeń dodatkowo 
52,20 zł. Wynagrodzenie w  tej 
wysokości jest częste, zwłasz­
cza w  grupie robotn ików  pra­
cujących na akord.

M A J W Y Ż S Z A  stawka obec- 
*  nej skali podatkowej nie 

przekracza 21,5 procent zarob­
ku, przy najwyższym opodat­
kowaniu  wynoszącym 28,5 
proc. w  starej skali podatko­
wej.

Zgodnie z uchwałą z 3. I. br. 
zostało wprowadzone znaczne 
złagodzenie obciążenia podat­
kowego również w  odniesieniu 
do wynagrodzeń, płynących z 
twórczości naukowej, oświato­
wej, artystycznej, plastycznej, 
lite rack ie j i  publicystycznej. O 
ile  dotychczas wynagrodzenia 
te podlegały opodatkowaniu 
wg. stawek 5 proc., 10 proc. i 
15 proc. przy wynagrodzeniach 
miesięcznych odpowiednio: do 
600 zł, ponad 600 do 1.500 zł i 
ponad 1.500 zł — to  obecnie wy 
nagrodzenia te podlegają opo­
datkowaniu wg. stawek 4 proc., 

proc. i  12 proc. przy wyna­
grodzeniach miesięcznych do 

zł, ponad 800 do 1.700, po­
nad 1.700 zł.

O  ÓWNOC.ZESNIE zwolnio-
Ł 'n e  zostały od podatku od 

wynagrodzeń wynagrodzenia 
płatne za prace w  komisjach, 
powoływanych dla opracowy­
wania różnych zagadnień go­
spodarczych i adm inistracyj­
nych. a także zostały odpo­
wiednio przesunięte granice, 
od których stosuje się zniżki 
bądź zwyżki podatkowe (zniż­
k i z ty tu łu  utrzym ywania dżie

ci, zw yżki dla pracowników 
nieżonatych lub  niezamężnych 
itp.).

Całkowicie zwalnia się od po 
datku jednorazowy dodatek 
wyrównawczy 0,8 proc. za każ­
dy dzień, przyznany zgodnie z 
uchwałą Rządu.

Podkreślić trzeba, iż  nowe, 
obniżone skale podatku od wy 
nagrodzeń, jakko lw iek weszły 
w  -życie w  dniu 4 stycznia br., 
to  jednak mają zastosowanie 
także do wynagrodzeń za sty­
czeń br., wypłaconych z góry 
przed dniem 4 stycznia br. Pre 
mie, których term in  płatności 
przypada po dniu 4 stycznia 
br., podlegają opodatkowaniu 
ju ż  wg. nowej skali podatko­
wej.

M O W A  obniżona skala po- 
datku od wynagrodzeń, bę 

dąca uzupełnieniem podwyżki 
płac związanej z regulacją cen, 
jest wyrazem p o lity k i naszej 
w ładzy ludowej, p o lity k i dzia­
łającej w  żywotnym interesie 
ludu pracującego.

Ludzie pracy 
mówią
o Uchwale Rządu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

\X7 Ł Ó D ZK IM  przemyśle włó 
ktenraiczym, na czoło w  

walce o rytm iczne wykonywa­
nie planów wysunęła się w 
pierwszych 7 dniach b. m. za­
łoga tkałmi ZPB im . Rewolu­
c ji 1905 r., realizując swe dzień 
ne zadania w  granicach od 112 
rio 117 proc.

„J a k  p a trz y m y  na naszą Polskę 
Lu do w ą  to  w id z im y  na każd ym  
k ro k u , że n a ró d  po lsk i pod prze ­
w odem  p a r t i i  i  rządu dźw iga sta le 
gospodarkę k ra ju  w b re w  w ro g ie j 
propagandzie  1 roboc ie  k u ła k ó w  i 
spe ku la n tó w  — m ó w i p rzodu jąca 
tka czka  ty c h  zak ła dó w  H . K rz y *  
wońska. — U chw a ła  Rządu zaczy­
na  n o w y  etap w a lk i o dalsze pod­
n ie s ien ie  s il naszej L u d o w e j OJezy 
zny. A le  nam  n ie  w o ln o  m yśleć, 
że sama uch w a ła  w ys ta rczy . Od 
nas w  du żym  s to pn iu  za leży ja k  
p rę dko osiągn ie ona p rze w id z ia ny  
przez w ładzę lu d o w ą  sku tek .

C  TA N  zaopatrzenia miast, bez 
^  porównania lepszy obecnie 
niż w  okresie przed ogłosze- 
n im  Uchwały Rady M inistrów , 
wywołu je  żywe zadowolenie 
wśród ludzii pracy. Dzięki re­
gulacji cen, w  sklepach z a rty 
ku lam i spożywczymi' i  przemy 
arowymi n ie widza się speku­
lantów.

Na w ie lu  rynkach i  targowis 
kach ruch jest większy nf.ż w  
ubiegłych tygodniach, a oeny 
proponowane przez p ryw a t­
nych sprzedawców kształtu ją 
się n- ogół na poziomie naż- 
seym od cen w  handlu uspo­
łecznionym.

Budowniczowie
gigantycznej
magistrali
piaskowej
dla przemysłu
węglowego
przyspieszają
wykonanie
zaplanowanych
robót
Bu d o w n i c z o w i e  w ie lk ie j in ­

w e s tyc ji p la nu  6 -le tn lego — m a 
g ls tra ll piaskow e j d la  p rze m ys łu  
w ęglow ego z re a lizo w a li p la n  ro b ó t 
za r . 1952 w  100,3 pro c . W  okres ie  
ub . r . załogi bu do w n iczych  m ag i. 
s tra li w y ko n a ły  ogółem  k i lk a  m i­
lio n ó w  m  sześć, ro b ó t z iem nych . 
D la  bu do w y na  tra s ie  w ie lu  n o ­
w y c h  m ostów, w ia d u k tó w , p rze pu ­
s tó w  i  urządzeń podsadzkow ych 
w yko n a n o  tys iące  m  sześć, k o n ­
s tr u k c j i  be tonow ych i  żelbetono­
w ych .

W rea liza c ji ty c h  o g rom nych  za 
da ń  w y b itn e  znaczenie m ia ły  no ­
woczesne m etody p ra cy . Zm echant 
zow ano w iększość n a jb a rd z ie j pra 
coch łoń nych ro b ó t, ro zw in ię to  «o- 
e ja lis tyezn e  w spó łzaw od n ic tw o  p ra  
c y  o raz ruch  ra c jo n a liz a to rs k i i  
» o w a to rsk i.

W' B IL A N S IE  sw oich  zeszłorocz­
n ych  osiągnięć załogi b u d u ją  

ce m ag istra lę u m o ż liw iły  zaopatrzę 
n ie  w  piasek podsadzkow y fn. In n . 
ko p a lń : „S iem ian ow ice“ , „P re z y ­
d e n t“  1 „E m in e n c ja " .

Tem po pracy p rz y  b u d o w ie  m a­
g is tra li wzmaga się jeszcze ba r­
d z ie j w  r. bież. M im o  tru d n y c h  
w a ru n k ó w  okresu zim ow ego, po ­
szczególne re jo n y  bu d o w y  m e ld u ją  
o przyśp ieszonym  w y k o n y w a n iu  
zap lanow anych rob ó t. M . m . w  na j 
b liższym  czasie zakończone zosta­
ną  prace p iz y  bu do w ie  urządzeń 
podsadzkowych na  kop a ln iach  
„W ieczo rek “  i  „M o rt im e r ” , ittó -  
ty e h  załogi Z odbudow ą podsadz­
kow ą  w  znacznym  s to pn iu  w iążą 
pe rspe k tyw y  zw iększenia w y d o b y ­
cia.

*  R O ZW IJAJĄC E S IĘ z każdym
ro k ie m  w yda w n ic tw o  Z a k ła d u  Na­
rodow ego im . O sso lińsk ich  we 
W ro c ła w iu  w yda ło w  c iągu ro k u  1
m ilio n , 263 tys , egzem plarzy róż. 
n y c h  dziel.

*  WOBEC O D KR YĆ  archeo logicz­
n ych  w  w y n ik u  w ie lo le tn ic h  ba. 
dań w B iskup in ie  i o k o lic y  Zarząd 
O ch ro ny  I K o nse rw a c ji Z ab y tkó w  
w  M in is te rs tw ie  K u ltu r y  I s z tu k i 
uzna ł część te renów  w s i; B is k u ­
p in , W enecja, G odaw y, Gogo lko- 
w o oraz Gąsawa za zabytkow e .

Na terenach ty c h  z n a jd u ją  się 
ś lad y osadnictwa, poczyna jąc od 
końca ep..ki kam ien ne j starszej 
aż do średniowiecze.

Prowokacyjne przemówienie
b. współpracownika zdrajcy Petainq

Juin wychwala
hitlerowski Wehrmacht
PARYŻ.

W  TYCH DNIACH prze­
mawiał w Strasburgu 

marszałek Jułn, który Jako 
szef sił lądowych paktu atlan 
tycklego jest jednym z najbliż 
szych pomocników Ridgwaya.

W  przemówieniu tym Juln 
wychwalał hitlerowski Wehr­
macht i dał do zrozumienia, 
że obojętnie mu jest, w jak ie j 
form ie powstanie znów Wehr­
macht w Niemczech zachod­
nich, lecz że zależy mu na 
wykorzystaniu m ilitarystów  za­
chodnio - niemieckich w  pla­
nowanej wojnie przeciwko 
ZSRR. Podstawowa tezą mo­
wy Juin była opinia, że nie­
dawni sojusznicy Francji są 
dziś rzekomo je j wrogami, 
a wczorajsi wrogowie — je j 
sojusznikami.

Ponadto Juin — jak w yn i­
ka z doniesień agencji ..Fran 
ce Presse“  — wypowiedział się 
za tym. by b lok atlantycki 
stał się „stroną napadającą" 
i by wyzyskał „korzyści w yn i­
kające z nagłości ataku“ .

We francuskiej op in ii pub li­
cznej wystąpienie Juin ‘a wy­
wołało oburzenie. Nawet dzień 
n ik burżuazyjny „Combat“  
scharakteryzował to wystąpie­
nie jako prowokację.

sobności k a r ie rę  w o je nn ą  J u in ‘a.
Po n a ta rc iu  h it le ro w c ó w  na F ran 

c ję  w  1940 ro k u , J u in  zna laz ł się 
w  n ie w o li n ie m ie c k ie j. G d y  je d ­
nak Władzę w  oku po w an e j F ra n c ji

o b ją ł zd ra jca  P e ta in , h it le ro w c y  
w y p u ś c ili J u in ‘a na w olność, a Pe 
ta in  m ia no w a ł go dow ódcą w o jsk  
fra n cu sk ich  w  A fry c e  P ó łno cne j. 
Pozostając na  ty m  s tanow isku , 
J u in  w spó łp raco w a ł z h itle ro w c a ­
m i, t ra n s p o rtu ją c  przez A f ry k ę  
pó łnocną b ro ń  d la  w o js k  R om m la 
w  L ib i i.  G d y  w  1942 ro k u  A m c ry . 
kan ie  i  A n g lic y  w y lą d o w a li w  Ą l-  
gerze, J u in  w y d a l początkow o w o j 
skom  fra n c u s k im  rozkaz, b y  sta­
w ia ły  opór. D op iero  z chw ilą , gdy 
prze kon a ł się o n ie u ch ro n n e j k lę ­
sce H it le ra  — p rz e rz u c ił się na 
stronę im p e r ia lis tó w  a m e ryka ń ­
sk ich , k tó ry m  w ys łu g u je  się do 
dziś dn ia .

O becnie J u in  m a n ife s tu je  sym pa 
t lę  do da w n ych  gene ra łów  h it le ­
ro w sk ich , cieszących się p ro te kc ją  
im p e r ia lis tó w  am e ryka ńsk ich .

EISENHOWER

Za kulisami 
dnia
..PR ZY JAC IE LSK A  
ATM O SFER A”

miała panować w rezydencji 
podżegacza wojennego Banucha 
w czasie rozmów między Chur 
chillem  i  jego „starym  przyja ­

cielem”  E i­
senhowe­

rem. Obaj 
dżentelmeni 

m ówili sobie 
po im ieniu  

i  pozowali ra 
zem do foto  

g ra fit. Ko. 
mentarze 
p i asy ame­
rykańskiej 

iuńadczą jednak o tym, te 
sztucznie robiona ,.serdecz­
ność”  w rozmowach Eisenho­
wer —  Churehill $tanowl  dym 
ną zasłonę dla poważnych 
sprzeczności anglo-amerj/kań- 
skich. M.in. w  kwestii po lityki 
dalekowschodniej.

Waszyngtoński korespondent 
urzędowej francuskie j agencji 
A F P  tak precyzuje te sprzecz 
ności :

»Dla premiera brytyjskiego  
punkt ciężkośtĄ sytuacji mię­
dzynarodowej znajduje się w 
Europie, a nie w A z ji. Tym­
czasem prób 
lemem, przy 
kuwającym  
w tej chwi­
l i  całą uwa­
gę USA, 
jest właśnie 
Azja. Dla  
tego też E i­
senhower u 

dal się ostatnio na Koreę i  
przygotował nową strategię 
azjatycką. Churchill wykazuje 
wyraźnie wielką rezerwę wobec 
tych planów, ale k ra j jego ma 
USA mało do zaofiarowania 
a wiele potrzeb. Opinia pub­
liczna w USA stała się nato­
miast znacznie bardziej wyma 
gająca w stosunku do swych 
sojuszników".

O poważnych sprzecznoś-
ciach, jakie  zarysowały się mię 
dzy Churchillem i  Eisenhowe­
rem, śuAadczy fakt. że o prze­
prowadzonych przez nich roz­
mowach nie wydano żadnego 
komunikatu, Churchill ma spot 
kać się z Trumanem. po czym 
wyruszy w dalsza drogę na 
Jemaike.

B andyci
am erykańscy
morcEufą
bombami
napalmowymi
spokojną ludność 
koreańską
M O S K W A .

A G E N C JA  TASS donosi s  se ia - 
n ia n u : W no cy  z 5 na « s tyczn ia  
c iężk ie  bom bow ce „ la ta ją c e  fo r te ­
ce“  po no w nie  zbom bardow a ły  
w schodn ie dz ie ln ice  Phen ianu, 
z rzuca ją c dz ie s ią tk i w ie lk ic h  bom b 
na z ie m ia n k i i  do m y m ieszka lne . 
W edług d a nych  do tychczasow ych 
zginęło i  odniosło ra n y  przeszło 50 
osób.

W os ta tn im  czasie sam o lo ty  am e­
ry k a ń s k ie  coraz częście j z rzuca ją  
bo m by napa lm ow e na  spokojne 
w sie. W  g ru d n iu  i  w  p ie rw szych  
dn iach s tyczn ia  w  oko licach Phe­
n ia n u  sp ło nę ły  od na pa lm u dw ie  
w sie. Z  końcem  g ru d n ia  bom bow  
ce am e ryka ńsk ie  b o m ba rd ow a ły  
przez dw a  d n i w ieś Syzkom en (po 
w ia t Kandon) i o s trze liw a ły  ją  z 
c iężk ich  k a ra b in ó w  m aszynow ych. 
M ieszkań cy  w s i s k r y li  się w  gó­
rach . W ówczas am e ryka ńscy  p ira ­
c i p o w ie trz n i z rz u c il i na m ie jsca, 
gdzie u k ry w a ła  się ludność k i lk a  
z b io rn ik ó w  z napa lm em . W  w y n i­
k u  tego zbrodn iczego a k tu  zginę ło  
80 dz iec i. W ic ie  osób odniosło ra - 
n y  i  zostało poparzonych.

C en tra lna  K o reańska A genc ja  
Te le g ra ficzn a  donosi o trw a ją c y c h  
ba rb a rzyń sk ich  na lo ta ch  A m e ryka  
n ó w  na  m ia s ta  wybęzeża w schod­
niego. Szczególnie zac ie k ły  b y ł na  
lo t bom bow ców  a m e ryka ńsk ich  na 
m iasto  H arahyn. P ira c i p o w ie trzn i 
z rz u c il i dz ie s ią tk i bom b na pod­
m ie js k ie  p lace ta rg ow e , a następ­
nie  o s trze la li z b ro n i p o k ład ow e j 
us iłu ją ce  się ra to w ać ko b ie ty  l  
dz iec i. N a lo t zosta ł do kon an y  w  
po łud n ie , t j .  w  okres ie k ie d y  na 
p lacach ta rg o w ych  H am hyn u  zna j 
d u je  się n a jw ię ce j lu d z i. Z g in ę ły  
C8 osoby, a przeszło 40 osób od ­
n io s ło  c iężk ie  ra n y . Zbu rzono i  
spalono przeszło 50 dom ów  m iesz­
ka ln ych .

*  O P ISU JĄC  K R W A W E  Z A JŚ C IA  
w  K a ra cz i (P ak is tan), podczas k tó  
ry e h  p o lic ja  zaa takow ała dem on­
s tru ją c y c h  s tudentów , korespon­
de n t a g en c ji „U n ite d  Press“  dono­
si, że w ed ług  n ie o fic ja ln y c h  in fo r ­
m a c ji lic zb a  ś m ie rte ln ych  o f ia r  
ty c h  zajść w yno s i c o n a jm n ie j. 12 
osób, a lic zb a  ra n n ych  przeszło 
loo osób. W  rep re s jach w obec 
s tudentów  b ra ło  rów nie ż ud z ia ł 
w o jsko .

*  J A K  D O N O SI A G E N C JA  TASS 
z B e jru tu  za d z ie nn ik ie m  „T é lé ­
graphe“ , 6 s tyczn ia  s tudenc i u n i 
w e rsy te tn  w  D am aszku u rzą dż ilt 
de m onstrac ję  na  znak solidarnośc i 
z na rod am i M aro ka  i  T un isu  oraz 
na znak pro tes tu  p rze c iw ko  p ro je k  
to w i u tw o rze n ia  t. zw . „D o w ó d z ­
tw a  Środkow ego W schodu“ . P o li­
c ja  rozpędz iła  dem onstran tów .

*  R E A K C Y JN E  k ie ro w n ic tw o  pa r 
ti< la b o u rzys to w sk ie j wzm aga prze 
ś ladow anla  lab ou rzys tów  — uczest 
n ik ó w  ru ch u  o b ro n y  po ko ju . Jak  
donoszą z Leeds (Y o rksh ire ) w  
B righouse w yk luczo no  z p a r t i i  la - 
bo u rzys to w sk le j 17 osób, w  ty m  3 
cz łonków  rad y  m u n icyp a ln e j I 3 
cz łonków  k o m ite tu  w ykonaw czego 
m ie jscow e j o rg a n iza c ji p a r ty jn e j 
za to , że b io rą  ud z ia ł w  d z ia ła l­
ności lo k a ln e j g ru p y  obrońców  po 
k o ju .

*  W ED ŁU G  D O N IE S IE Ń  PR AS Y, 
7 s tyczn ia  w  fa b ryce  w y tw a rza j?  
ce.i d yn a m it w  St. La m brech t (S y ­
ria ) na stą p ił w ybu ch . Znaczna 
część gm achu u le g ła  zniszczeniu 
£ osób odniosło ran y .

t i
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Przoduje nr 33

Nowe apteki 
w Szczecinie
i województwie
C E N TR A LA  Aptek Spo­

łecznych w ub. roku uru­
chomiła nowe punkty apteczne 
w Szczecinie, Trzebieży. Pyrzy 
cacn i Podjuehach. 31 grudnia 
ub.r. owtarto aptekę w liczącej 
około 15 tys. mieszkańców ro­
botniczej dzielnicy Gumieńce. 
3 apteki przeniesiono do no­
wych, dogodniejszych lokali, W 
najbliższych dniach . zostanie 
uruchomiona druga apteka w 
Stargardzie.

Wyróżnioną w współzawod­
nictwie ogólnopolskim aptekę 
nr. 3$ znacznie rozbudowano. 
Pracownicy otrzymali dyplom 
honorowy, i  premie pieniężne. 
Plan za 3 kwarta ł apteka nr. 
33 wykonała w 136 proc. Rów­
nolegle rośnie także ilość punk 
tów aptecznych w zakładach 
pracy, PGR-ach i  wsiacr. nasze 
go województwa. Jest ich już 
30 Wszystkie punkty są dob­
rze zaopatrzone.

BE CNIE w  aptekach obo- 
wiązuje nowy cennik dla 

korzystających z bezpłatnej po 
mocy lekarskiej. Ubezpieczony 
płaci przy odbiorze 30 proc. 
wartości leków. Utrzymana zo 
stała opłata 10 proc. dla 
przewlekle chorych. Ustalenie 
nowych cen podyktowane zosta 
ło koniecznością walki z mar­
notrawstwem leków, które w 
wielu wypadkach nie były od­
bierane przez zamawiających, 
niedbających o odbiór z uwagi 
na niskie opłaty.

Wszystkim lekarzom Wydzia 
lu  Zdrowia w  Szczecinie i  wo- 
jewództwie przypominamy o 
obowiązku stemplowania re­
cept odpowiednimi cyfram i 10 
proc. lub 30 proc. Ńie ostemp 
lowanę należycie recepty mu­
szą być opłacane w  100 proc.

(zet)

Zamsze
niczym
nie ustępujące
zamszom
naturalnym
wyprodukowały
Zakłady
Nadodrzańskie
TUN ADO DR ZAN SKICH Za-
* '  kładach Garbarskich u- 

kończono produkcję zamszu 
odzieżowego 2 t.zw- szpaltów- 
k i (dwoiny) używawej dotych 
czas do produkcji! ubocznej 
naskowairtościowej lub  odrzu- 

#,i canej jako odpad. Szpaltów- 
ka jest to  wewnętrzna w ar­
stwa skóry, zdejmowana w 
toku garbowania skór suro­
wych.

Zagadn,ien|lie wykorzystania 
szpaltowki do p rodukcji z&m 
bzu  odzieżowego rozwiązali 
po długotrwałych doświadczę 
niach dwaj pracownicy Nad- 
cdrzańsklich Zakładów Gar­
barskich — Marian Polak, 
były robotnik, k tó ry  po ukoń 
czeniu technikum w  G liw i­
cach objął stanowisko główne 
go inżyniera w  tych zakła­
dach i  inż. Mieczysław Bielaw 
SM, chemik, organizator przo 
dującego w  przemyśle gambar 
skim klubu racjonalizatorów. 
W skali laboratoryjnej i  poli­
technicznej uzyskali oni ze 
ezpaltówki zamsze w  niczym 
nie ustępujące zamszom na­
turalnym — trwałe, m iękkie 
o pięknej równomierniej bar­
wie brązowej i  ciemno — zie 
lonej. Sukcesy te potwierdziła 
próbna produkcja w  skali te­
chnicznej.

Bo wykorzystania p ierw ­
szej p a rtii skór zamszowych 
ze szpałtówki przygotowały 
się już dolnośląskie zakłady 
produkcyjnie podległe Centra­
l i  Przemysłu Ludowego i  
’ArtystgrcEnegę..

Codzienny bilans Krzykowskief:

Wczoraj 105-dziś 1S7!
Nie wszędzie jeszcze stworzono

pełne warunki rozwoju 
wspiłzawedniciwa pracy

gdzie w ie lu robotników, m. tn. 
magazynierzy, mechanicy, elek 
trycy  i  pracownicy transportu, 
na próżno czekają na zaakordo 
wanie ich pracy.

W  w ie lu  in n ych  zakładach ró w ­
n ież ograniczono się do zaakor- 
dow an ia pracy ty lk o  podstaw ow ej 
części rob o tn ikó w  p ro du kcy jn ych , 
zan iedbu jąc stale rozszerzanie za­
sięgu prac ako rdow ych . W  w ie lu 
zakładach p ra cy  d y re kc je  i orga-

N1!^ ,?  als prsd,uJ,ąca — a s ą^ ’  Szczecińskiej W ytworni Sprzętów Metalowych, W ła­
dysława Krzykowska, opuściła halę produkcyjną, nie spraw­
dziwszy najpierw wyników swojej pracy.

niedostatecznie dbają o rozw ój 
wspó łzaw odnictw a pracy. T a k  np- 
w  dw óch jed na kow vch  co do cha­
ra k te ru  p ro d u k c ji fa brykach , w 
SZPO i  ZPO im . 22 Lipca, is tn ie ­
ją  poważne różn ice w zasięgu 
wspó łzaw odnictw a. W  SZPO b ie­
rze w  n im  ud z ia ł 8n proc. załogi 
t  liczba ta , dz ię k i w y trw a łe j p ra ­
cy  uśw iadam iającej, stele rośnie, 
w  ZPO natom iast wspó łzaw odni­
czy ty lk o  60 proc. robotn ic .

— Wczoraj wykonałam 105 zarobków i wykonanie pla- 
proc. normy, dziś — 107, — nu.
z zadowoleniem podsumowuje Czy Jest tak już jednak we 
Krzykowska. — A le mogło być wszystkich działach fabryki? 
lepiej, — przypomina sobie. Zajrzyjcie po trzeciej np. do 
— Gdybym dzisiaj pól godzi- narzędziowni lub do wydziału 
ny nie czekała na materiał, na remontów. Nie spotkacie tam 
pewno bym więcej zrobiła. robotnika, który by, jak  Krzy- 

_  . , , , , , , kowska, ro b ił codzienny rachu
Podobnie jest z wielo- nek  robotniczego sumienia.

, Pracownikami Tam nie interesują się wynika 
SWSM. Codziennie, zanim mj swej  pracy. Powód? Ro-
opuszczą fabrykę, robią bi- bofcnicy produkcyjni pracują - ----- —=---------------
lans swej pracy, omawiają na akord i wysokość ich za- tyjne i  związkowe wzmogły 
niedociągnięcia, wyciągają robku uzależniona jest od sw? walk? o usunięć*« istnie,),}, 
cenne wnioski dla dalszej procentu wykonania normy. A  cych jeszcze braków w  wyko 
walki o wzmożenie produk- pracownicy narzędziowni i re- nywaniu planów 'produkcyj­
n i .  o podniesienie swych montu pracują na dniówkę i, nych, by szybciej usuwały nie 

’ niezależnie od rzeczywistego dociągnięci w  organizacji pra 
wkładu pracy, otrzymują jed- cy i  rozw ija ły współzawodnic 
nakowe wynagrodzenie. two, by stwarzały w  ten spo-

Stąd brak zainteresowania sób załogom coraz lepsze wa­
runk i dla wzrostu wydajności 
pracy — te j podstawowej

Uchwała Rządu stworzyła 
poważny bodziec dia potężnego 
rozwoju wydajności pracy. 
Trzeba więc, aby dyrekcja na­
szych fabryk, organizacje par-

USA
eksporterem
gangsterów

UBRYKA sprzeczności
K wlosko-amerykańskich po­

większyła się o nową pozycję, 
mianowicie o gangsterów po­
chodzenia włoskiego, których 
rząd amerykański od szeregu 
la t wysiedla przymusowo do 
Wioch. W ynik te j po lityk if 
Wzrost przestępczości we Wio 
szech —  ja k  stwierdza nota 
protestacyjna de Gaspcriego, 
doręczona amerykańskiemu De 
partamentowi Stanu.

Protest nie w yw arł jednak 
żadnego wrażenia w Waszyng. 
tonie. Jak donosi ukazujący 
się w angiel­
skim języku 
dziennik rzym­
ski ,.Rome Dai­
ly  American“  
z 5 hm., eks­
port gangste­
rów do Wioch 
nie ulegnie za­
hamowaniu. W 
dodatku rząd 
amerykański 
czyni odpo­

wiedzialnym rząd wioski za 
zbrodnie, popełnione we Wło­
szech przez amerykański eks­
port gangsterski. Bo —  ja k  
stwierdza dziennik —  „zda­
niem władz ameykańskich  
prawo międzynarodowe obar­
cza odpowiedzialnością dany 
rząd za akty jego obywateli za 
granicą; również w tym wy­
padku gdy spędzili oni tylko  
k ró tk i okres swego życiu w 
swej ojczyźnie” . Rząd włoski 
bowiem postawił w nocie za­
rzut, że to Stany Zjednoczone 
nauczyły tych Włochów gang- 
sterstwa.

By przeciąć kompromitującą 
sytuację „fupkcjonarusze admi 
n is trac ji waszyngtońskiej — 
informuje „Romę Daily Ame­
rican" — dali do zrozumienia, 
że Włochy otrzymują pomoc 
ekonomiczną i  wojskową od 
Stanów Zjednoczonych 1 jest 
oczywiste, że okoliczności te 
mogą być użyte jako środek 
nacisku” .

Czy trzeba bardziej przeko­
nywającego argumentu » roli. 
do której spadły państwa sate 
lickie USAt

wynikami swej pracy. 

SŁUSZNY WNIOSEK

D r z o d u j ą c a  pracownica
^  Zakładów Przemysłu O- 

dzieżowego w  Szczecinie, Pod 
kańska, w  rozmowie o uchwa­
le Rządu powiedziała tak:

— Ja uchw alę rozum iem  po 
sw ojem u, po robotn iczem u. N ie 
m a ju ż  dw óch cen na jeden to ­
w ar, n ie  m a w ięc m ożliw ośc i dla 
ciem nych m ach in ac ji spekulanc- 
k ie b  p ija w e k . M y , ludzie pracy, 
o trzym a liśm y podw yżkę plac, k tó  
ra  p o k ryw a  nam  podw yżkę cen. 
Nasze za ro b k i n ie  pó jdą  ju ż  do 
kieszeni w yzyskiw aczy. A  k to  te ­
raz chce le p ie j żyć, coraz w ięce j 
kupow ać — te n  m usi le p ie j, w y ­
d a jn ie j pracować. -Jak k to  będzie 
pracow ał, ta k  będzie za ra b ia ł ł  
żył.

Taki, najsłuszniejszy wnto 
sek wyciągnęli ludzie pracy 
z uchwały naszego Rządu: 
Że wysokość ich zarobków, 
że dalszy rozwój gospodarki 
narodowej ’  podniesienie sto 
py życiowej ludności uzależ­
nione są przede wszystkim 
od wzrostu wydajności pra­
cy. Świadomość tę przekuwa 
już w  czyn załoga SZPO, 
która  po uchwale Rządu pod 
niosła wykonanie dzien­
nych planów ze 102 proc. na 
114 proc., przekuwają ją  w  
nowe osiągnięcia produkcyj 
ne robotnicy portu szczecin 
skiego, huty, Szczecińskich 
Zakładów Nawozów Fosforo 
wych i  w ie lu innych zakła­
dów pracy.

ROZSZERZYĆ
WSPÓŁZAWODNICTWO

C ą  JEDNAK w  Szczeci'nie 
^ fa b rw k i, w  których dotąd 

ni© stworzono jeszcze wszyst­
k im  robotnikom warunków 
umożliwiających wzrost wydaj 
ności pracy. Tak jest. jak 
wspomnieliśmy, w SWSM, tak 
jest w  ZPO im . 22 Lipca,

dźwigni naszej s iły  i  dobroby­
tu  mas pracujących, (b)

W K O ŁC H O ZAC H  T u rkm eń sk le j 
SRR na w ysok im  poziom ie zna j­
du je  się hodow la jed w ab n ików . 
W szystkie przędzaln ie T u rkm e n ii 
p ra cu ją  na surowcu dostarczanym  
przez kofch«7y. K o kon y  jedw abn i 
ka  so rtu je  się w  punkc ie  odb io ru  
surowca

Fot. C AF

Z iE C I i  m łodzież z N iem ieck ie* 
* *  go D om u K u ltu r y  w  Szczecin!;: 

wesoło b a w ili się na Im prezie no ­
w orocznej w  K lu b ie  B udow lanych . 
N a jw ięce j zac iekaw ien ia w zbudzi­
ły  ś liczne b a jk i opow iadane przez 
przyb ranego w  fan ta s tyczn y  s tró j 
ba jarza i  przedstaw ienie tea tra lne  
o „K ró le w n ie  i  św inonasie“ . W 
w eso łych tańcach pod cho inką  b ra  
to ud z ia ł oko ło  1000 dzieci i  m ło ­
dzieży. Im preza now oroczna w  
K lu b ie  B u do w la nych  p rzyn ios ła  
naszym  n ie m ie ck im  p rzy jac io ło m  
w ie le  n iezapom nianych wrażeń.

K ie ro w n icy  Labour Party

o d g rz e w a ją  z n ó w  
wystygłą wodę

K  OMITET wykonawczy b ry ty jsk ie j Labour Party przez 
A*-cały tydzień obradował w  jednym z n a jw ytw orn ie j­

szych hoteli londyńskich. Dyskutowano program, k tóry  po­
tra fiłb y  zjednać dla te j p a rtii poparcie społeczeństwa an­
gielskiego w  następnych wyborach powszechnych do par­
lamentu.
Obrady u jaw n iły  poważną terenie. Zaproponował on ty - 

różnicę poglądów w  łonie k le  powo imperialistyczne rozwią 
rownictwa Labour. Dotyczyło żarnie tego problemu — W iel- 
to głównie dwóch kwestii — ka Brytania powinna sama 
czy partia ma zaproponować rozszerzyć eksploatację ludów 
dalszą nacjonalizację kiuczo- kolonialnych drogą zwiększo- 
wych gałęzi przemysłu i  czy nych inwestycji w  krajach 
ma ona pójść po lin i i  zaostrzę Im perium  Brytyjskiego, 
n ia „opozycji", o ile  idzie o do Dziennik „D aily  Express", czo 
minację amerykańską w  W iel łowy rzecznik imperializmu 
kie j B ry tan ii i  penetrację Sta brytyjskiego, zrozumiał dosko 
nów Zjednoczonych w  stosun nale do czego zmierza Bevan 
k i gospodarcze Imperium B ry - i  umieścił olbrzym i ośmioszpal 
tyjskiego. tow y ty tu ł: „Bevan broni im-

B yły  premier A ttlee i  sk ra j- perium ” . 
nie prawicowi członkowie ko - (  \  NOWYM nrnwsmtp”  1H*. 
m itetu W  Przeciwni dalsze) U f S . ' S f p a S  
nacjonalizacji Musie li jednak motaa p0wied2leć 4e jes, /
Z  ńS ‘ą Zg0d ' ‘« m  Pro- sam wystygła wodą, którą gram k tó iy  wysuwa hasło na rm  jes„ Ie  pm,grzan’ . 
cionalizacji wysoce zmonopo- Nie u l wątpliwości, 
lizowanego przemysłu chemicz w5r6d s2eregm^ ,ch 
nego (należy zaznaczyć, ze Labour P arty  panują dzisiaj
„nacjonalizacja”  
B rytan ii pociąga

w  W ielkiej nastroje bardziej bojowe, że,  -  .itniP Łi u,|C
„  . scj?a daje sie zauważyć większe
sofae odszkodowania dla b y - zniecierpliwienie prawicową 
h;ch w łaścicieli 1 me jest so- p d liW [ą  p a r ti i
cjahstycznym uspołecznię- n-lż kiedykolw iek w  ubiegłych
mem produkcji pod kontrolą jatach
robotników).

Aneurin Bevan, k tóry  od 
wielu miesięcy odgrywa rolę 
„buntownika”  o zabarwieniu 
„lewicowym” , domagał się 
bardziej zdecydowanego opo­
ru  wobec dominacji amerykan 
skiej. Ubolewał on nad tym, 
że gospodarcza penetracja Sta 
nów Zjednoczonych w  kolo­
niach bryty jskich zagraża go­
spodarce bry ty jsk ie j na tym

Dobitnym tego przykładem 
służyć może fakt. że żadne 
zakazy i  potępienia nie po­
wstrzymały znacznej ilości 
wybitnych członków Labour 
Party od wzięcia udziału W 
Wiedeńskim Kongresie Na­
rodów. Wśród rekordowej 
ilości 15G członków delega­
c ji b ry ty jsk ie j większość sia 
now ili członkowie Labour 
Party, czego nie można po­
wiedzieć o składzie delegacji 
bryty jskich na kongresy w 
Warszawie i w Paryżu.
Ci członkowie Labour Par­

ty  występują przeciwko dom: 
nacji amerykańskiej w Wiel­
k ie j B rytan ii, przeciwko kon­
tynuowaniu wojny koreań­
skiej i  „zimnej wojny” , prze­
ciwko odmowie nawiązani? 
szerokiej wym iany handlowe* 
między W H ko  Brytanią i kr? 
jami socjalizmu.

Wątpliwe, aby nowy program 
Labour Party zadowolić miał 
pod jakim kolw iek względem 
ich słuszne żądania, dotyczące 
tych ■ spraw życiowej wagi. 
Prawicowe kierownictwo La- 
bour Party raz jeszcze za­
wiodło oczekiwania dołów pat 
tyjnych.

Derek Kartun

Newe życie 
w Tybecie
Ludność nigdy 
nie korzystała z tak 
szerokich praw
jy f  OWE życie zawitało do Ty

’  betu po wyzwoleniu k ra ­
ju  przez Chińską A rm ię Ludo* 
wo - Wyzwoleńczą. W całym  
Tybecie zorganizowano Komite  
ty  Pracy, które wespół z orga­
nami władzy wcielają w  życie
program rozwoju gospodarki 

kra ju . Żołnierze chińscy udzie­
lają braterskiej pomocy naro­
dowi tybetańskiemu.

Epidemie chorób zakaźnych 
by ły  do niedawna jeszcze stra­
szliwą klęską, która często na­
wiedzała osiedla tybetańskie. 
Centralny Chiński Rząd Ludo­
w y nazajutrz po podpisaniu 
porozumienia w  sprawie poko­
jowego wyzwolenia Tybetu 
przedsięwziął środki zmierza­
jące do ochrony zdrowia lud­
ności tybetańskiej. W stolicy 
Tybetu — Lhassie — Chińska 
A rm ia Ludowo -  Wyzwoleńcza 
urządziła dobrze wyposażone 
ambulatorium. W ciągu w ie lu  
wieków Tybetańczycy zwraca­
l i  się w  wypadkach choroby 
do różnych znachorów, lamów 
i  innych szarlatanów. Obecnie 
w  ambulatorium w Lhassie le­
karze chińscy udzielają cho­
rym  bezpłatnej pomocy.

Przed wyzwoleniem Tybetu 
oświata była wyłącznym przy­
w ilejem bogaczy. Szkół w Ty­
becie w  ogóle nie było. Rów­
nież i  pod tym  względem sy­
tuacja w  Tybecie całkowicie 
się zmieniła po przyjściu Chiń 
skiej A rm ii Ludowo - Wyzwo 
leńczej. W  w ielu osiedlach ty ­
betańskich otwarto szkoły lu ­
dowe. Rząd chiński dostarcza 
Tybetowi pomoce naukowe o- 
raz przełożone na język tybe­
tański dzieła lite ra tu ry  świa­
towej. Miejsca postoju żołnie­
rzy chińskich stały się w  Ty­
becie ośrodkami pracy ku ltu ­
ralno -  oświatowej wśród lud­
ności tybetańskiej.

f )  ONIOSŁYM wydarzeniem 
, j / w życiu ku ltura lnym  Ty­
betu było założenie w  czerwcu 
1951 r. w  Pekinie Centralnego 
Instytutu Mniejszości Narodo­
wych. Insty tu t ten szkoli ka­

dry specjalistów oraz prowa­
dzi zakrojone na szeroką ska- 
’ę prace naukowo -  badawcze

dziedziny h istorii, ku ltury, 
ekonomiki i  języka narodowo­
ści, zamieszkujących Chiny.

Nigdy jeszcze w  h istorii na­
ród tybetański nie korzystał z 
tak szerokich praw. Przedsta­
wiciele Tybetu biorą udział w  
pracach najwyższych państwo 
wvch organów władzy Chin 
Ludowych. Po raz pierwszy w  
dziejach naród tybetański o- 
trzymał prawo decydowania o 
£wym losie.

t i
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'g ie m  pospiesznym  
Szczecin» do Poznania o- 
s ta tn im  p rzys ta nk ie m , na 
k tó ry m  pociąg nasz się za­
trz y m u je  je s t w ie lkop o lsk ie  
m iasteczko — Szam otu ły . W  
ty m  m ieście przed 450 la ty

Jag ie llon ów ; życ ie m uzycz­
ne w  Polsce ro z w ija ło  się 
wówczas b u jn ie  1 k r a j nasz 
posiadał liczne k a p r le  oraz 
p ra cu jących  d la  n ich  ko m ­
pozyto rów . W  te j a tm osfe­
rze m uzyczn e j w ych o w yw a ł 
się m io d y  W acław , k tó ry  
n a jp ie rw  u c z y ł się sz tu k i 
m uzyczne j w  Szamotułach, 
następnie w  Poznaniu , a 
wreszcie w  K ra ko w ie . T u ­
ta j w ysun ą ł się szybko sw y 
m i zdo lnościam i, a k ró l 
Z yg m u n t A u gu s t pow oła ł 
go w  1547 ro k u  na  kom p o­
zy to ra  sw e j d w o rsk ie j ka . 
pe li. w  ty m  okre s ie  W ac­
ła w  tw o rz y ł liczne , cenne 
dzie ła, w ydaw ane n ie  ty lk o  
w  k ra ju ,  ale i  za granicą.

A tm o s fe ra  panu jąca na 
dw orze k ró le w s k im  1 w 
w aw e lsk ie j k a p e li n ie  od ­
pow iadała w ie lk ie m u  m uzy­
k o w i; b y ła  d la  n iego z b y t 
św iecka 1 fry w o ln a . W  r. 
1555 opuszcza d w ó r k ró le w ­
sk i, b y  zda ła od gw a ru  W a 
w e lu  pracow ać i  tw o rzyć  
w ie lk ie  dz ie ła m uzyczne.

Całe sw o je  życ ie  pośwlę 
c ił W acław  z Szam otu ł m u­
zyce; n ie s te ty  z d z ie ł jego 
n ie w ie le  się zachowało, 
w iększość zg inę ła ; ale te 
u tw o ry , k tó re  p rz e trw a ły  
św iadczą o jego genla lnoś- 
ć i. U m a rł W acław  gdzieś 
po ro k u  1572.

W arto  zaznaczyć, że k o ­
n ie c  X V I  w . i  początek 
X V I I  w . to  okres rozw o ju  
m u z y k i w  Polsce. Ś rod ow i­
sko k ra k o w s k ie  szko li za­
ró w n o  m u zykó w  in d y w id u ­
a ln ych , ja k  i  całe zespoły. 
Jedna z ta k ic h  p o lsk ich  ka  
pe li dw o rsk ich  czynna b y ła  
rów n ie ż  w  ty m  czasie na 
zam ku książą t szczeciń­
sk ich , a zachowane w zm ian 
k i  k ro n ik a rs k ie  m ów ią  o 
je j  poziom ie z na jw yższym  
uznan iem . (C. P.)

Przypominamy
"as;>zïm

że plan

❖
o
*

spółdzieln iom  pracy 
zw iązkom  branżow ym  
w ydzia łom  przem ysłow ym

asortymentowy predykcji
obowiązuje na równi 
z planem wartościowym
Ubranko dziecięce 
a  rękaw ice drelichowe  
to nie wszystko jedno

m m m m m *
Kto wyremontuje

PO ZAŻALENIACH,
złożyłem w  Referacie 

Skarg i  Zażaleń MRN zmienio­
no m i mieszkanie. Po obejrze­

n iu  tego „no- 
toego" mieszka 
nia okazało się, 
że jest ono 

’ jeszcze

szkanie i  oka­
zało się, że m o i 
na je remonto

szcze damskie znajdują się w 
sklepach w dostatecznej ilości, 
natomiast na odzież dziecięcą 
jest stale i ciągle Jeszcze nie 
zaspokojone w pełni zapotrze­
bowanie.

Podobnie spółdzielnia ..Spój 
i » j  , , , .  , .. nia“  w Stargardzie zamiast

SZYSTKIE zakłady pracy, przedsiębiorstwa i  spoi- 8 „ s. sztuk „dzieży dziecięcej 
dzielnie pracują zgodnie z planem. Każdy zakład j  1600 „ braó r„ i ,oczych 
układa plan swej działalności przemysłowej na cały w,,ja w JV kwartale

rok, zarówno wartościowo, jak ilościowo, rozbijając go po- ig 5o r  **•**»«**.,ony pfK]om. 
nadto na kwartały i  miesiące. W | rękawice dreilchówe.
Każdej Jednostce zależy na metodę, która przyczynia się „Szczecinianka“  nie dostar- 

wykonaniu swego planu, gdyż do wykonania planów warto- czyła 8 tys. sztuk koszul chło- 
jest to je j obowiązek wobec ściowych. Oto kierownictwo pięcych. Spółdzielnia „T ry- 
społeczeństwa, sprawdzian zakładu pracy, czy spółdzielni kot“  nie wykonała zaplanowa- 
sprężystości kierownictwa, na- pc-prostu przestawia produkcję nej ilości tak poszukiwanych 
leżytej organizacji produkcji całego, lub części zakładu na na rynku modnych bluzeczek 
i właściwie postawionej bazy najdroższy i najmniej praco- damskich w pasy, kompleci- 
technicznej. Od wykonania chłonny asortyment, nie oglą- ków dziecięcych, niedźwiad 
planów zaieży również wyso- dając się na potrzeby rynku, ków, rajtuzów, pończoch dam- 
kość prem ii pracowników. skich i dziecięcych. Zamiast

Wśród kierowników zakła- Np. spółdzielnia pracy pro- tego wyprodukowano ponad 
dów pracy spotyka się Jed- dukuje 5 czy 6 asorytmen- plan większe ilości pulowerów, 
nak często takich, którzy po- tów, zgodnie z umową, Jaką selfiksów i  bezrękawników, 
magają sobie w wykonaniu podpisała z odbiorcą, to zna- mimo ,że towary te znajdują 
planów metodami, niezgodny- czy ze Spólnotą Pracy. Tym- się na rynku w dostatecznej 
m i z etyką społeczną. Ma to czasem w czasie produkcji, ilości i  nie są w obecnym sezo 
miejsce także w wielu spól- kierownictwo spółdzielni za- nie zbytnio poszukiwane. Po- 
dzielniach pracy na terenie czyna obawiać się czy wyko- dobnie spółdzielnia „Gwiazda" 
woj. szczecińskiego. Chcemy na (ewentualnie, czy odpo- zamiast 14 tys. par pończech 
tu omówić najpopularniejszą wiednio wysoko przekroczy) damskich — wykonała 15 tys.

plan roczny. Zamiast wniknąć par selfiksów. 
w przyczyny trudności produk 
cyjnych — kierownictwo Idzie Z M IA N Y  
po lin ii najmniejszego oporu, CZYIMŚ KOSZTEM 
to znaczy skreśla wszystkie a-
sortymenty tańsze, których pO D O B N IE  przedstawia
wykonanie wymaga znacznego Ł slę sprawa w spółdziel-
nakładu pracy. W spółdziel- niach branży metałowo-drzew- 
niach pracy branży odzieżo- nej  których kierownicy baga- 
wej będą to przede wszystkim teiizują sprawę zaopatrzenia 
ubranka, bielizna i  płaszcze sklepów. Otrzymane surowce

w  mieszkaniu uszkodzone są 
okna lub ściany, obywatele wy 

które 0 zmianS mieszkania.
W obecnej sytuacji mieszkania 
otrzymują w  pierwszej ko le j­
ności ći, którzy w  ogóle nie 
mają mieszkań oraz reemigran

Natomiast — ja k  wykazała 
praktyka — zgłasza się wiele 
podań o remont wówczas, gdy

, ____ wystarczy nieco pracy własnej,
7 hnHnnn aby  Pok° i  lub  całe mieszkanie

ł f  1 doprowadzić do porządku. Wie
- ¿ « i . .  „i™ . b™kó.w  r y n;ka ,z bra1?“  ■p iekl nad mieszkaniem lub do­

mem.
Rzecz jasna,. _i  Ai- , , , xxz.cc/. juana, ¿c większych 

nać. le f10 ó remontów nie może lokator
remontu  n u  przeprowadzone,. pr2eprowadzi6 sam ala każdy 
Zapytu,ę więc, gdzie mam się fokaf or _  dbaj c ' mieszka. 
udać, by otrzymać inne miesz- n . . .nie —  może zaoszczędzić so-
kanÍra r> J n iP r A T ł^ F W lK T  bie w i^kszy  remont, naprawia TADEUSZ GARSZEWSKl , Hrnhnp Ilłłterk i 7.

Gdy komitet 
nie działa

jąc drobne usterki zawczasu.
I  to  jest zadaniem komite­

tów  domowych. Nie wystarczy 
wybrać kom itet,' a potem — 
gdy źle działa, wołać o wybra­
nie nowego. Obowiązki nasze 

D U D Y N E K  nasz posiada bar nie kończą się 2 wyborem. Na- 
^ d z o  złą instalacją elek- ]eży pracę członków komitetu 

tryczną. Złożyliśm y się na na- — kontrolować i  przychodzić 
prawą. Przewodnicząca korni- j m z pomocą. 
tetu domowego pobrała pienią  

dze, światło  
działało, potem 
znów się po­
psuło. Obecnie 
światło nie azia 
la, dotknięcie
r r z p w n d ó w  n rn  ty m  p rzy rze k ło  mieszKancora p r z e w o a o w  g ro  S za ro tk l 12t że n a p ra w i kanallza- 
Z l p o ra ż e n ie m ,  c ję (woda zalewa p iw n ice  i  n isz­

czy z iem n ia k i), a p rzyrzeczenia 
n ie  do trzym a ło? (—)

— SZC ZE C IŃ S K A  D O KP 
stw arza  m ożliw ośc i o tw a rc ia  baru

M e m P

K om itet domowy nie przyjm u  
je  uwag lokatorów, prosimy 
więc o wyjaśnienie, ja k  postą-

m u  r ó w n ie ?  n  ? m in n e  k n m ite -  m aJa> m im o , ze u y re k c ja  n a ró w  my również o zmianę Komue Mlecznych g0t0w a jes t k io sk  o tw o
tu  domowego". (—) rzyć? (2306)

8 PODPISÓW  
lokatorów z Dubois 10 

N A  OBA lis ty  odpowiadamy 
łącznie:

Sytuacja nie jest łatwa. O- 
dziedziczyliśmy po h itle row ­
cach miasto zniszczone, domy 
nie remontowane od w ie lu  lat.
Insta lacje również nie są m ło-

ę iM O C Ł O -
D A Ł A  się w oda na g ło w y  loka to  

ro w  w  kam ie n icy  przv  a l. Jednoś 
i  N ar. 35—i  ju ż  n ie  le je  się. M an­

da t nauczy ł ob. Czesławę Gąg, że 
de i  psują s ię  często. Jak te m u  kran na leży zam ykać— 1 dbać 
zaradzić? °  ■»i™*“ 1'-

Przede w s z y s tk im  —  z w ię k -  s t r z a ł o w s k a  46. — Poczta 
SZyĆ opiekę i  t r o s k ę  nad do- przyrzeka , że b lo k  Wasz n ie  bę- 
mami, w k tó r y c h  m ie s z k a m y  if i?  “  » ' w j  „ k u l ,  a n o s i - i  » ,  
Za często się zdarza, że gdy

dziecięce. przerabiają w punktach usłu
W  tv rh  warunkach wvkona- P 1!’4 °P!aca lm sl?
» nlann w ^ n S n le J n  “ i fe  ‘ °  ^ l e j  Natomiast

na rynku brak Jest drobnych 
artykułów gospodarstwa domo­
wego z drzewa 1 metalu.

nie planu wartościowego nie 
przedstawia już trudności i 
kierownictwo spółdzielni, a 
także Związek Branżowy są 
bardzo zadowoleni. Nie oocho- 
dzi ich to, że większość w y­
konanej produkcji musi pójść

Reasumując, plan asorty­
mentowy obowiązuje każdy 
zakład pracy w  równej mierze,

do magazynów gdyż rynek ja k ™ i0n '“wartościowy. Wszel- 
nie potrzebuje tych wyrobów kla san,owolne zm,any w pla. 
w takie j ilości, a zabraknie nIe asortymentowym odbywa- 
natomlast ubranek dziecięcych Ją slę 2awsze czyl'mś k0SZJem, 
i innych skreślonych asorty- a w konsekwencji prowadzą 
mentów. do dezorganizacji życia gospo-

TRZEBA KONTROLOW AĆ m ^ a f^ ty F k o  k̂Terowntey'C _,. , , , , poszczególnych zakładów i
ro(*zaJu dzia- spółdzielni, ale przede wszy- 

lalnosć nie zasługuje na stkim  związki branżowe 1 wy- 
potępienie, jako szkodnictwo ciZiajy  przemysłowe Rad Na- 
gospodarcze, choćby nawet rodowych, i  to już od pier- 
społdzielnia wysoko przekro- WSZyCh dni nowego roku gos- 
czyła swój plan produkcji? podarczego.
Bez wątpienia Jest to szkód- p 
nictwo i  dezorganizowanie ży­
cia gospodarczego, przy rów­
noczesnym podrywaniu zaufa­
nia społeczeństwa do produk­
c ji socjalistycznej, a spół­
dzielczej pfzede wszystkim.

A le  niestety patrzy się u 
nas dotychczas na te spra­
wy przez palce. Związki 
branżowe oraz wydziały 
przemysłowe Rad Narodo 
wych niedostatecznie kon­
tro lu ją  produkcję spółdziel­
czą i nie ingerują w razie 
nieuzasadnionego przesta­
wienia produkcji. Stanowi 
sko takie oczywiście zachę 
ca kierowników zakładów w 
coraz szerszym zakresie do 
wykonywania swoich pla­
nów cudzym kosztem.

Np. Spółdzielnia Pracy O 
dzieżowej „U niw ersa ł" w o 
statnlm kwartale 19o2 raku 
nie dostarczyła 1200 płaszczy 
chłopięcych, 350 płaszczy 
dziewczęcych, 1200 ubranek 
chłopięcych 1 1300 spodni
męskich. Natomiast przekro­
czono znacznie plan produk­
c ji kurtek męskich 1 płaszczy 
damskich. K urtk i męskie 1 pta-

TAKA ŚMIESZNOŚĆ 
-  ZABITA

MIGRACYJNY „Dziennik Polski" powziął niezwykła  
śmiałą decyzję zabrania głosu na temat naszej zachod­

n ie j granicy. Decyzja, powtarzamy, śmiała, acz niezwykle ry ­
zykowna.

Zaczęli od butnych okrzy­
ków, że oni, właśnie oni — e- 
m igracyjn i „pa trioc i“  i  „boha­
terowie“  — oni są wynalazca­
m i granicy na Odrze i  Nysie. 
N ikomu się jeszcze nie śniło — 
powiada londyński „Dziennik 
Polski“  — o tej granicy, gdy 
„czynn ik i polskie“  w  Londynie 
ją  „w ysuwały“ .

Jak widać z tego krótkiego 
streszczenia wynurzeń londyń­
skiej gazety nie brak emigran­
tom desperackiej bezczelności 
i  tupetu. Nie brak również pew 
nych zdolności do karkołom­
nych akrobacji.

K ot niemiłosiernie wykręca­
ny ogonem podrapał — mimo 
tych akrobatycznych wyczy­
nów. K łamstwo wzięło w  łeb. 
Przestępcy poplątali się w  ze­
znaniach. Oto, co pisze „Dzien­
n ik  Polski“ :

„Dalecy jesteśmy od te­
go, by tw ierdzić, że rząd 
polski w  Londynie od ra ­
zu formalnie wystąpił wo­
bec sojuszników zachod­
nich ze swoimi postulata­
m i w  sprawie przesunięcia 
naszej granicy zachodniej 
na Odrę i  Nysę. W p ie rta -' 
szych latach wojny, kiedy 
zwycięskie Niemcy H itle ­
ra stały nad A tlantykiem , 
mocarstwa zachodnie po­
chłonięte by ły  całkowicie 
prowadzeniem w ojny i  sta­
ły  na stanowisku, że roz­
ważanie powojennych 
zmian terytorialnych jest 
całkowicie przedwczesne. 
Rząd polski naraziłby się 
n a  ś m i e s z n o ś ć ,  gdy­
by występował wtedy z po 
stulatam i co do granic".

T^E N  K A W A ŁE K  artyku łu  z 
emigranckiej gazety, k tóry  

jest próbą obrony emigranc­
kie j p o lityk i zdrady, mówi 
nam w iele więcej niżby tego 
pragnęli jego autorzy. Wiemy 
bowiem, że tzw. „rząd polski“  
ani form alnie ani faktycznie 
nie m ia ł nic do powiedzenia u 
swych anglo-amerykańskich o- 
piekunów. Naraziłby się nie 
ty lko  na śmieszność ale i  na 
ciężką karę pieniężną, gdyby 
ośmielił się puścić parę z ust 
nie po m yśli przełożonych.

Skończmy z niewczesną oba­
wą śmieszności i  z wykręca­
niem kota ogonem. Faktów nie 
uda się zamazać ani h is torii 
cofnąć. W oczach Polaków emi 
gracyjni zdrajcy są przecież 
nie ty lko  śmieszni — budzą 
przede wszystkim wstręt.

Przejrzeli na oczy i  ocenili na 
leżycie „po litykę“  emigracyj­
nych zdrajców nawet niektó­
rzy członkowie dywersyjnych 
band, działających po wojnie 
w  Polsce. W ymownym przy k ła  
dem tego faktu  jest opubliko­
wane niedawno oświadczenie 
k ierownictwa „organizacji kra  
jowej WIN“ . Czytamy w  tym  
oświadczeniu:

„Nasi emigranccy, pożal 
się Boże, działacze kazali 
nam w  k ra ju  wysługiwać 
się temu wywiadow i ame­
rykańskiemu, k tóry  chce 
nas pozbawić naszego W y­
brzeża, chcieli zamienić 
nas w  k ra ju  w  agenturę 
tych protektorów h itlerow  
skie j Czicartej Rzeszy i  
wściekłego antypolskiego 
rewizjonizm.u".

Wszelkie dowody mówią O 
tym, że emigracja frymarczy 
nie ty lko  naszymi granicami, 
ale sprzedaje hurtem niepod­
ległość Polski w  zamian za do­
larowe wsparcie i  obietnicę u - 
d ział u w  wymarzonej przez e- 
m i gran tów wojnie.

W każdym roku dać...

Ciążki był 
los
pomorskiego
chłopa
na „pańskim“

M AR G AS . — W ybaczam y biedne 
m u  psu. Jeże li lo ka to rzy  n ie  m ają  
p re ten s ji, to  m y  też n ie . M am y 
ty lk o  prośbą, b y  psa w  re g u la r­
n ych  odstępach spuszczać z ła ń ­
cucha 1 to  pod nadzorem . (2444)

M A N IA  K INO M AN IA KA

Skorzystam z ciszy na sali i  opowiem wam już naprzód 
treść film u.

OGÓLNIE wiadomo, iż los 
chłopów pracujących n a  

majątkach u junkrów  prus­
kich był ciężki. Nie wszystkim 
jednakże znane są szczegóły 
obszarniczego wyzysku stoso­
wanego wobec ludności przez 
„kastę panów“ .

8 km  na południe od Pyrzyc, 
w  żyznej okolicy znajduje się 
wieś Krzem lin. Gdy na począt­
ku X IX  w. junkrzy rozpoczęli 
uwłaszczanie ro ln ików, rów ­
nież i  właściciel K rzem lina o- 
pracował w arunki pracy, do ja 
k ich b y li zobowiązani ro ln icy 
pracujący na jego majątku. Po 
nieważ zasadnicze punkty te j 
„um owy“ b y ły  podobne do in ­
nych zawieranych w  tym  cza­
sie, przeto ogólnie można przy 
jąć, iż  mniej więcej podobne 
warunki pracy panowały w  
tym  czasie na całym Pomorzu 
Zachodnim.

Należy zaznaczyć, iż w  okre­
sie poprzedzającym umowę 
chłopi nie m ie li żadnych 
praw7.

■Właściciel Krzem lina w  za­
wieranej umowie zobowiązy­
wał chłopów mieszkających na 
jego ziemi do następujących 
danin pańszczyźnianych:

1. — każdego ro k u  dać 1# za­
przęgów  do przewożen ia ziem io­
płodów . o rk i lu b  naw ożenia ro li.  
Jeden zaprzęg, t j .  w óz m us ia ł ła ­
dować od 10 — 18 p ó łk o rc y  1 prze­
być  4 m ile .

- każdy chłop b y ł zobow iąza­
n y  r.a rzecz dw o ru  do 10 roboczo- 
dn lów e k . D zień p ra cy  rozpoczynał 
się o w schodzie słońca i  koń czy ł 
p rzy  zachodzie. Pożyw ien ie  m u­
sia ł każdy przyn ieść ze sobą, p rzy  
czym  ilość i  d ługość p rze rw  w  p ra  
ey przeznaczonych na p o s iłk i b y ­
ła  ściśle okreś lona i  zależna od 
po ry  ro ku . Do pracy każd y  m usia ł 
przyn ieść sw o je  w łasne narzędzia.

• w reszcie c h ło p i m us ie li ó- 
kazać dw o ro w i pe łną pom oc p rzy  
wznoszeniu zabudow ań gospodar­
czych i  dostarczyć n ie od p ła tn ie  
w ozy potrzebne do przew ozu bu ­
dulca.

Za wszystkie te świadczenia 
wieśniacy nie o trzym ywali naj 
mniejszego nawet wynagrodzę 
nia, a ich wykonanie z zasady 
przypadało na okres najw ięk­
szego natężenia prac rolnych.

Ciężary, jakie  spadały na 
ro ln ików  jeszcze 150 lat temu 
były więc b. w ie lkie i  chłopi 
musieli jeszcze walczyć przez 
długie dziesiątki lat, by osiąg­
nąć swobodę gospodarczą i  po 
lityczną.

C, 9*
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V I  A R T W IL I się obywatele 
a  Szczecina, że z nastaniem 

śniegu i  gołoledzi przechodze­
nie przez mosty na trasie 
„ d w ójk i“  i  „ ósemki“  będzie 

nielada wyczy­
nem sporto­
wym. Bo drew­
niane nawierz­
chnie wysłuży- 

„  ły  swoje, a na 
, pieszych czyha- 
t ły  dziury. Mart 

w iliśm y się za­
wczasu — i  syg 
nały korespon­

dentów „re flektora “  pomogły. 
Jest śnieg, ślisko też jestf  ale 
nawierzchnie mostów zostały 
ju ż  naprawione. Stąd wniosek: 
pom artw ić się na zapas (pod 
warunkiem, że poinformyjemy 
kogo potrzeba) często nie za­
szkodzi. Przeciwnie — poma­
ca...

Pieski problem

P IES ma też swoje życie. A 
że żyje z nam i w  jednym  

mieście, ma i  swoje obowiązki, 
dó których należy m. in., by 
nie „ szwendał“  się bezpańsko 

po ulicach. 
Nad psami nie 
stosującymi się 
do przepisów 

l czuwają czyści- 
fe  f l J  l ie ê- Potrzebna

o *est ich r °b ° ta
—  o tv m w ie- 

X  < my. Czytelnicy 
— i  to nie ty l­

ko ci, którzy mają własnego 
psa — proszą tylko, by czynno 
ści czyścicieli w  zakresie ło ­
w ienia psów bezpańskich ogra 
niczyły się do ściśle ustalo­
nych godzin, i  by ponadto za­
niechano łapania na stryczek. 
Raczej siatką — bo to bardziej 
humanitarnie.

„Makutra“

N ACZYNIE gliniane, używa 
ne do tarcia  tnaku, nazy­

wamy makutrą. Ob. Mieczy­
sław, jako „mężczyzna w  do­
mu“  otrzymał polecenie u ta r­
cia maku i  taką rozw inął krze­

pę, że i  mak u - 
ta r ł i  makutrę  
przy tym  zdu­
sił. Szkoda drób 
na, bo naczynie 
nie drogie. Cóż, 
kiedy go n ig ­
dzie w  Szczeci­
nie ani w  na j­
bliższej okolicy 
kupić nie moż­

na. Kolega Mieczysław planu­
je  urlop spędzić na poszukiwa­
n iu  naczyń glin ianych w  in ­
nych częściach kra ju , bo stw ier 
dził, że w  Szczecinie naczynia 
gliniane, nadające się na ma- 
ku try , są, ale ty lko  w  Muzeum. 
A  tam sprzedać nie chcą. Po­
wiadają, że za stare. Może 
więc jednak MHD przypomni 
sobie, że w  Szczecinie też jest 
zapotrzebowanie na makutry.

SO BOTA, 10 Stycznia 1853 r.
W iad. g .: 6.05, i.30, 7.55, 12.04, 17 

21, 23.50,
fi.00 g im n ; 6.10 ka lendarz  rad , 

6.45 ch w ila  m uz; 6.50 m uz. ludow a, 
7.20 m uz; 7.50 stan pogody; 11,45 
G ios m ają  k o b ie ty ; 11.57 sygna* 
czasu; 12.15 „N a  sw ojską  n u tą “ ; 
1?.45 aud. d la  W6i; 13.00 u tw o ry  
sk rzypcow e ; 13.15 kon c; 14.05 in ­
fo rm a c je : 14.10 aud. szk. d la  k l.  l  
—I I ;  14.30 u tw o ry  na a ltó w ką , 14.45 
W as ilen ko: W alc  z ba le tu  „M ira n -  
d o lin a " ; 14.50 konc; 15.10 aud. l i ­
te r ;  1Ś.30 aud. d la  dz iec i; 16.0( 
W szechn. Rad; 16.20 I I I  aud. ; 
c y k lu : „K om p oz . T yg . E. G rieg “ ;
17.15 m uzyka ; 18.30 aud. ośw ia to ­
w a ; 18.40 konc: 19.00 s łuch ; 19.30 
m uzyka  i  a k tu a ln ; 20.00 „P rz y  so­
bocie po ro b o c ie " ; 21.26 w iad . 
spo rt; 21.30 m uz. ta n ; 22.00 Wszech 
n i ca Rad; 22.20 aud.; 22.45 m uzyka 
taneczna; 23.10 „M u z y k a  na do­
b ranoc“ .

R O ZG ŁO Ś N IA  SZC ZEC IŃ SK A 
0.20 k to  przo du je ; 6.23 d. < 

m u z y k i: 8.00 ry b a c k i serw i6 m oi 
s k i; 8.05 D osta ł N tco — w iazanka 
m e l; 13.10 ry b . serw is  za lew ow y; 
13.55 k o m u n ika ty  lo ka ln e  łu b  m uz;
17.15 m uzy : 17.45 kom e nta rz  ty g ; 
18.00 konc. ro z r ; 18.10 rozm ow y ze 
słuchaczam i; 19.20 J a n  M ak lak ie - 
w ic z  — M a ik  — P o w ita n ie  w iosny,

Rozmawiamy z piekarzami

Szczecińskie zakłady piekarnicze

wyjmufą z pieca dużo chleba
Ale brak jeszcze pieczywu 
® smaku
•  wyglądu
•  różnorodności

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)
/ r '\  JAKOŚCI pieczywa też się mówi, ale raczej teoretycz- 

'  nie. W  praktyce zaś wkładam y do pieca zbyt duże ilo ­
ści bochenków'. W trakcie pieczenia n iektóre Chleby stykają 
się z sobą, pękają, czy nie zdążąnaleźycie wyrosnąć. Oto np. 
w  nasz pice wkładamy teraz 56 bochenków. A ja  uważani, 
że to za dużo. Piec powinien mieć najwyżej 46 bochenków.

Oto zdanie piekarza, k tó re  potw ierdzili w rozmowach 
inn i fachowcy z p iekarn i SZP. O czym to świadczy?

O TYM. że Szczecińskie Za 
kłady Piekarnicze dołożyły 
wicie starań, aby sprostać na 
szemu zapotrzebowaniu na pie 
czywo. W  tym względzie na­
leży się im  pochwala i śmia­
ło można powiedzieć, że uspo 
łecznione piekarnie miasta w 
każdej chw ili mogą ofiarować 
nam jeszcze znacznie więcej 
chleba, .Sama ty lko  fabryka 
przy ul. Łysakowskiego wypie­
ka obecnie 27 ton pieczywa 
dziennie. Jeżeli zdarzają się 
niekiedy chwilowe opóźnienia 
w  dostawie chleba do sikle- 
pów, dzieje się to  wskutek uste 
rek w  działalności transportu. 

Jednak w  te j walce o ilość 
pieczywa dyrekcja zapom­

niała częściowo o jego jako ­
ści. Procesy chemiczno - 
technologiczne, zachodzące 
w  cieście i  w  piecu należy 
szanować i  brać pod uwagę 
przy normowaniu.

Na naradach dyrekcja po­
winna wskazać piekarzom 
drogę do właściwego wypeł 
niania norm tak, aby pie­
czywo na tym  nie ucierpiało. 
Oto np. popierać małą me­
chanizację, .usprawnienia, 
lepszą organizację pracy.

F -)  RUGA rzecz to kontrola 
* ■' i premiowanie. W SZP 
kontro la jakości pieczywa w  
małych zakładach jest naogół 
słaba. Premiowanie odbywa 
się przede wszystkim na prze 
siankach ilościowych. Nie jest 
to słuszne.

}A K  ju ż  w spo m n ie liśm y, ch w i­
low e, w ieczo row e b ra k i p ieczy­
wa w y n ik a ją  ze szczupłości tra n -  

p o rtu , ja k im  SZP rozporządzają. 
Jest tego je d n a k  i  d ru ga  p rzyczy ­
na. O tóż is tn ie je  zw yczaj, że SZP 
nie  p rz y jm u je  ze sk lepów  zw ro ­
tó w  starego p ieczyw a. Jeże li na ­
w e t p rz y jm ie , to  ty lk o  w y ją tk o ­
w o. K ie ro w n ic y  sk lepów  w ola 
w ięc zam awiać p ieczyw a m n ie j 
n iż  w ięce j. „L e p ie j n ie ch  z b ra k ­
n ie , n iż  m am  się po tem  k łopotać 
co z ro b ić  ze s ta rym  Chlebem”  — 
m ów ią . Jasne, że g d yb y  SZP 
p rz y jm o w a ły  z w ro ty  bez og ran i­
czeń. s tw o rzy ło b y  to  duże m oż li­
w ości m arno traw s tw a . A le  obecny 
stan rzeczy stw arza  k ło p o tliw ą  
sy tu ac ję  d la  k ie ro w n ik ó w  sk le ­
pów . T ym b a rd z ie i, że tru d n o  jes t 
p rzew idz ieć d o k ła d n ie  z dn ia  na 
dz ień  p łyn n e  zapotrzebow anie 
m ieszkańców  na p ieczyw o, r  ta k  
oto  przed pa ru  dn iam i w  6klepie 
PSS n r .  112 k ie ro w n iczka  m ia ła 
w ie le  s tarego Dleezywa. z. k tó ry m  
nte  w ie  co zrob ić  a w  sk lep ie 
M HD  p rz y  u l. W iesław a n ie k ie d y  
pieczyw a lepszych ga tu nkó w  
b ra k .

Wyplata 
na Stoczni
Kiosk informacyjny 
wyjaśnia
Rozszerzenia frontu 
robót domagają się 
robotnicy
P \Z IS  na Stoczni Szczeciń- 
l-^s k ie j dzień wypłat. 24 
grudnia pobierano zaliczki, o- 
becnie zaś całość wynagrodzę 
nia i  wyrównanie (w myśl po 
stanowień uchwały Rządu) za 
okres od 4 do 24 stycznia. Bo 
25 już będą wypła ty wg no­
wych, podwyższonych stawek. 

Już wczoraj, dzięki spraw 
nej pracy rachuby i je j kie 
równika ob. BOGACKIE­
GO, część działów Stoczni 
otrzymała wypła ty i  wyrów 
nanie. Dziś cala Stocznia bę 
dzie już po wypłacie, a ro ­
dziny stoczniowców mogą 
się przekonać, jak  wygląda­
ją  zarobki „z  wyrówna­
niem” .
0  nowych stawkach akordo 

wych, o podwyżce płac na 
podstawie konkretnych przy­
padków in form uje  załogę 
Stoczni ' radiowęzeł, podając 
równocześnie wezwanie o 
zwiększenie wydajności pra­
cy. Przed stocznią stoi bor- 
wiem nowe, w ielkie, a bliskie 
term inem zadanie: wodowanie 
następnej jednostki.

r  T RZĄDZONO na Stoczni 
również kiosk in form acyj 

ny. Pięć osób dyżuruje na 
zmianę w  kiosku, wśród nich 
przedstawiciele organizacji 
party jne j, rady zakładowej, 
k ierownik płacy i  pracy, kier. 
ośrodka szkoleniowego i  przed 
sławiciel księgowości. Każdy 
członek załogi znajdzie tu  wy 
czerpującą odpowiedź na swo­
je  pytanie.

Na zebraniach partyjnych 
ł  związkowych stoczniowcy, 
po zapoznaniu się z nowy­
mi, podwyższonymi stawka­
mi, domagają się rozszerze­
nia frontów  robót, gdyż da­
je  to możliwości zwiększe­
nia wydajności i powiększę 
nia zarobków. K ierownictwo 
działów musi więc dbać o 
terminowość dokumentacji
1 odpowiednie przygotowa­
nie robót. Większa troska o 
fro n t pracy, to pierwszy wy 
n ik  działania uchwały o re ­
gulacji cen i  podwyższeniu 
zarobków wśród załogi 
Stoczni Szczecińskiej, (k)

Dlaczego
skasowano
drugi wóz 
„dwójki“ ?
\ J  A  dworzec Niebuszewo za- 
-L ' jeżdżą ją  pociągi podmiej­
skie. Pąsażerowie ich to prze­
ważnie robotnicy i  młodzież 
szkolna. Dotychczas na Niebu­
szewo kursowała „dwójka”  o 
podwójnych wozach. Od pewne­
go czasu zlikwidowano jeden 
wóz i obecnie w tram waju jest 
stały tłok. Wielu oczekujących 
na tram waj nie może wejść do 
wozu. Pasażerowie proszą 
M PK o uwzględnienie ich po­
trzeb. (hp)

Dużo pomogłaby tu  wspól­
na narada SZP z k ierownika­
mi sklepów piekarskich.

OSOBNYM zagadnieniem 
jest sprawa t. zw. „ga lanterii 
p iekarskiej”  (a więc rogali, so 
lanek, bułeczek itp.). Wybór 
tych wyrobów jest u nas bez­
przykładnie ubogi. SZP mają 
specjalną piekarnię galanterii 
przy ai. Woj. Polskiego 7. W y­
pieka się tam jedynie bardzo 
smaczne chałki i słodkie roga­
le. A gdzie inne wyroby? 
SZP tiomaczą się, że „te  inne 
nie idą w  Szczecinie” . Czyż­
by? Spróbujcie! (go)

Brak
samochodu
„pod ręką“ 
nie tłumaczy
braku wędlin
w portowych 
kioskach OZR
Dl a c z e g o  w stepach

miejskich jest wszystkiego 
pełno, a w kioskaefy Oddziału 
Zaopatrzenia Robotniczego nie 
można było kupić w dn. 9 b.m. 
kiełbasy, czy innej wędliny?

Takie i podobne zapytania 
słyszało się od pracowników 
Zarządu Portu. Jak się okaza­
ło  kierownictwo OZR-u nie po 
tra fi ło  zorganizować sobie 
transportu towaru, usprawied­
liw iając się brakiem ..pod rę­
ką”  samochodów służbowych. 
Tłumaczenie się takim i obiek­
tywnymi trudnościami w żad­
nym wypadku nie znajdzie zro 
zumienia i  usprawiedliwienia 
u załogi portowej. Wystarczy­
ło przecież wynająć taksówkę 
bagażową, aby towar dostar­
czyć na czas do kiosków na 
nabrzeżach i  w B iurach Porto­
wych.

n ie  w ie jsk ie  n a w io z ły  nab ia łu  
dostatecznej ilośc i. C eny w  sto. 
sun ku  do przedw czora jszych znacz 
n ie  spadły. Za k g  m asła żądano 
40—43 zł, za ser 12 zł, śm ietanę 12 
z ł ża l i t r ,  ja ja  2—2.20 z ł za sztukę.

P o ta n ia ły  ta kże n ie co w arzyw a ; 
cebula kosztow ała 3 z ł za kg , m ar 
chew 2.50 z ł, b u ra k i 3 z ł, p ie trusz 
ka  4 z ł, se le ry  2 z ł, kap usta  w ło ­
ska 3 z ł, kapusta  z w y k ła  2 z ł, fa ­
sola '16 z ł za kg , g roch 8 z ł, m ak 1* 
z ł. czosnek 5 z ł, ż u ra w in y  3* zł, 
ja b łka  14—25 z ł za kg .

D ro b iu  dow iez iono też w lece j i 
płacono za k u r y  tłus te  40—«0 zł, 
kaczk i 40—65 z ł, gęsi 90—119 zł.

Wyjaśnienia
w sprawie niektórych zagadnień 

związanych z Uchwałą Rady 
Ministrów z dnia 3 stycznia br.

Zamieszczamy w  dalszym ciągu odpowiedzi na 
pytania dotyczące podwyżki plac i  regulacji cen.

O SPŁATACH 
RESZTY NALEŻNOŚCI 
Z TYTUŁU ZAKUPÓW 
NA RATY

sp łac iłem , reszta pozostała do spła 
t y  w  ro k u  1933. C zy w  zw iązku z 
po dw yżką ceny na  m eble, nastąpi 
rów n ie ż  zw yżka  ra t, k tó ry c h  p ia t 
ność przypada w  bieżącym  roku?
O D PO W IE D Ź : Z w yżka  ceny na 

m eb le  obow iązu je  od d n ia  4 
s tyczn ia  1953 r .  i  n ie  dz ia ła wstecz. 
W  zw iązku z ty m  cena m e b li 
przez was za ku p io nych  w  ro k u  u- 
b ie g łym , pozostaje bez zm ian j 
ta k  samo pozostaje bez zm ian w y  
sokość ra t  pozosta łych do zapła­
cenia.

ZW OLNIENIE Z PRACY

n ile m  się z p ra cy  na w łasne żą 
danie. Czy p rzys ług u je  m i praw o 
do jednorazow ego do da tku  ~x 
nawczego?
O D P O W IE D Z : W y ró i

W am n ie  p rzys ług u je , gdyż z 
chw ilą  rozw iązan ia  stosunku służ- 
bowego przedsięb iorstw o n ie  m a 
wobec Was żadnych zobowiązań.

PREMIE, GODZINY 
NADLICZBOWE

(lżenia zasadniczego, bez zaliczę- 
m a  godzin na d liczb ow ych  i  p re ­
m ii, k tó re  zostaną m i wypłacone 
15 s tyczn ia  b r ., gdyż w ed ług  rceu 
k m in u  naszego przedsięb iorstw a 
w yp ła ta  p re m ii odbyw a  się zaw ­
sze 15 każdego m iesiąca. Jak na le ­
ży  o b liczyć  sumę na leżne j m l pre 
m ii,  czy na  podstaw ie s ta re j staw 
k ł p łac , czy w ed ług  no w e j p n d w y i 
szonej? Jak  na leży ob liczyć  godzi­
n y  nadliczbow e — wed le s ta re j 
czy no w e j s ta w k i p lac zasadni­
czych?
n  O P O W IED Z : Sum a na leżne] 
v  W am  p re m ii pow inna być o b li­
czona ju ż  w ed ług  no w e j, podw yz 
szoncj s ta w k i zasadniczej, gdyż 
pre m ia  p rzyp ad a jąca reg u la rn ie  do 
w y p ła ty  w  s tyczn iu  m a być  w yp ła  
nona w ed ług  n o w ych  stawek zasad 
n iczych .

N atom iast za go dz in y nad liczbo­
we po w inn iśc ie  o trzym ać  w yp ła tę  
na podstaw ie s ta re j s ta w k i zasad­
n icze j, poniew aż stanow i ona m e 
odłączną część Waszego w yna gro ­
dzenia. k tó re  po w inn o b yć  w ilczo  
ne w  Wasz zarobek n e tto  z g ru d ­
n ia  ub . ro ku . O trzym acie  p rz y  ty m  
doda tek w y ró w n a w czy  z sum y, w 
lctórą w chodz i należność za godzi­
n y  nadliczbow e.

PRACE ZLECONE

w  in n e j In s ty tu c ji,  p ła tną  w  zależ 
ności od ilo śc i przepracow anych 
godzin. O sta tn ią w yp ła tę  o trzym a  
łem  31 g ru d n ia  ub . r . C zy z ty tu łu  
w ykonan ia  p ra cy  z lecone j na leży 
m l sie w yró w na n ie?

p rzys ług u je . D odatek p rzys ług u je  
ty lk o  pra cow n iko m  za tru dn ion ym  
na podstaw ie u m o w y o pracę łu b  
będącym  w  stosunku służbow ym .

W JA K IE J WYSOKOŚCI 
M A BYC WYPŁACONY DO­
DATEK WYRÓWNAWCZY 
PRACOWNIKOM. KTÓRZY 
PRZEZ GRUDZIEŃ B Y L I NA 
URLOPIE CHOROBOWYM 
LUB POŁOGOWYM?
W  T A K IC H  wypadkach. Jako za 

’  rob ek  p rz y jm u je  się pęłna 
wysokość zas iłku  chorobow ego lu b  
po łogow ego, k tó ry  dany pracow . 
n ik  w  ciągu g ru d n ia  o trzym a ł. Je­

ś li p ra cow n ik  przez część m iesiąca 
p o b ie ra ł te n  zasiłek, a część m ie ­
siąca pracow ał, dla ob liczen ia  je d  
ilorazow ego w y ró w n a n ia  dodaje 
się kw o tę  o trzym anego zas iłku  za 
grudzień oraz kw o tę  zarobku ne t 
to  w  ty m  m iesiącu.

CZY I  KTÓRY ZA KŁA D  
PRACY M A  W YPŁACAĆ WY 
RÓWNANIE PRACOWNIKO­
WI, KTÓRY Z KOŃCEM 
GRUDNIA UB. ROKU NA 
W ŁASNĄ PROŚBĘ PRZE­
NIÓSŁ SIĘ Z JEDNEJ IN ­
STYTUCJI DO DRUGIEJ?

JE Ż E L I p ra co w n ik  zm ie n ił *  
końcem  g ru d n ia  ub . ro k u  m ie j 

sce p ra cy  na w łasną prośbę an i 
da w ny  zakład p ra cy , an i n o w y  n ie  
m ogą m u  w yp ła c ić  żadnego w y ró w  
nania . W yró w n an ie  to  p rzys ług u je  
je d y n ie  p ra cow n iko w i, k tó ry  zm le 
n i ł  m ie jsce p ra cy  w sku te k  prze­
nies ien ia  s łużbowego. W  ta k im  
p rzyp ad ku w yró w n a n ie  w yp łaca 
p ia c o w n ik o w i n o w y  zak ład  pracy, 
a ob licza je  od tego zasadniczego 
zarobku , k tó ry  p ra cow n ik  osiąg­
n ą łb y  w  no w ym  zakładzie pTacy 
przed ogólną po dw yżką p ła c  za ca 
ł y  m iesiąc pracy.

POCZĄTEK NOWEI LOTERii PIEH1ĘZKEJ
to  na jlepsza oka z ja  do rozpoczęcia g ry  w  N O W YM  R O KU

Pierwsza ciągnienie 16 stycznia
20-G

|  PRACOWNICY POSZUKIWANI |

M A S Z Y N IS T K Ę  p rz y jm ie  na w spólniczkę B iu ­
ro  podań M . B u czka  19; m ieszkan ie — u trzym a, 
n ie  p rz y  b iu rze . 137-G

Spółdz ie ln ia P racy Chem. Kosmetyczna 
Szczecin u l K o lum ba  59 za tru d n i na tych ­
m iast k ie r . techn icznego dz ia łu  kosmetyczne* 
ijc  i che m ika  spec ja lis tę  zw iązków  organ icz­
nych . 21-K

R. S. W. „P rasą “  z a tru d n i na tychm iast jedne -

. i l l l l l i i l i r

"'I, II,!!11. OGŁOSZENIA DROBNE

N A U K A

T R Z Y M IE S IĘ C Z N E  ko
respondency jne , no ­
woczesne k u rs y  księgo­
wości Łódź l  — sk rzyń  
ka 163 2-K

N A U K A  pisania na m a­
szynach m etodą ślepa, 
riz iesięciopalcow ą. Juran 
da 11-a Pogodno. 73-G

HANDI.OWE:

ZG U BY.

SP RZE DA M  rad io  
„S te rn “  dwu g ło śn iko ­
w e, Rostworowskiego 
25—8, 139—G

M A S ZY N K Ę  do e le k ­
tryczne go podnoszenia 
oczek sprzedam. W ia do­
m ość: Rew. Październ i­
ko w e j 6, sklep. 138-G dzieżowego.

SP R ZE D A M  p ie cyk  sza­
m o to w y  p o k o jo w y  i  
p iec w ęg low y  do łaz i en 
k i,  Pocztowa 13—8. 
_______________  127. G

lO K A L E :

S A M O TN Y  in ż y n ie r  po­
szuku je  p o k o ju  p rzy  ro ­
dz in ie  (re jo n  S tołczyn). 
W yspiańskiego 12. 126-G

Z A M IE N IĘ  dom  (w illę ! 
w  W ałb rzychu  z og ro­
dem  na ta k ie  same lu b  
m ieszkan ie trz y p o k o jo ­
w a w  Szczecinie. W ia­
dom ość: Szczecin, Ślą­
ska 27-16. W ysocki Ste­
fa n . 133-G

Z A M IE N IĘ  ałoneczne 
trz yp o ko jo w e  m ieszka­
n ie  z k u ch n ią  na podoo 
ńe lu b  m nie jsze  z og ro­
dem . Pogodno lu b  przed 
m ieście. E w e n tu a ln y  
z w ro t kosztów  rem on tu . 
Parkow a 1—16. 136-G

K R ZĘ C Z K O  Józef zgła­
sza zgub ien ie  przepust­
k i tym czasow ej w yda 
ne j przez Szczecińskie 
Z a k ła d y  P rzem ysłu  O- 

134-G

CZOP N a ta lia , córka  A n 
tonlego zgłasza zgubie­
n ie  k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  S ko lw in ie . 
___________________ 125-G
M A C IE JE W S K A  Józefa 
có rka  Jana zgłasza zgu­
b ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  S tró . 
żach._____________ 128-G
W A R C H A Ł K rys tyn a , 
có rka  F ranc iszka zgła­
sza zgub ien ie  k a r ty  m el 
d u n ko w e j w yd a n e j w  
Szczecinie .______ 130-G
Z G U B IO N O  p rzepustkę  
s ta łą n r  8/53/7 n r  73 w y  
dane j przez szp ita l ga r 
n izo no w y na nazw isko 
Jakubow ska M arta . 
_________________ 132-0
JA M R O Z IK  W ik to r ia , 
có rka  K a z im ie ra  zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ld u n ­
ko w e j w yda ne j w  Szcze 
ci n ie . 130-G
SK R A BU R SKJ Euge­
niusz, syn S tan is ław a 
zgiasza zgub ien ie  k a r ty  
m e ld u n ko w e j w yda ne j 
przez gm inę  K a m ica .
_________________  135-G
ZG ŁOSZON O zgubienie 
k a r ty  m e ldu nko w e j 
w yda ne j w  D ąb iu  Szcze 
c ińsk im  na nazw isko 
Górska W aleria . 140-0
ZG ŁOSZON O zgubienie 
le g ity m a c ji Z w . Zaw odo 
wego n r  115020 na na
zw isko G ie rtych  Ł u c ja  

124-G
B A R A N  Aleksander,
s y r  Józefa zgłasza zgu 
b ien ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne ! w  Szcze­
c in ie  1-B

T E A T R  P O LS K I — „N ie spo ko jna  
starość — godz. 19-15.
T E A T R  W SPÓŁCZESNY — „O że­
n e k "  — godz. 19.15.
K IN A
COI.OSSEUM -  „D ru ż y n a “  — f i lm  
prod. radź. — ko lo ro w y  — godz. 
16, 18, 20.
B A Ł T Y K  — „N a u czyc ie l tańców “
— p ro d. radź. — g. 17 i  20.
„D a n k a " p ro d . bu łg . — g. 15. 
M ŁO D A  G W A R D IA  — „P rz e k lę ta  
w yspa“  — prod. N R D  — godz. 
18. 20.
„A w a n tu ra  na w s i"  — prod. CSR
— g. 14 1 16.
P IO N IE R  — „C ze ka j ną m n ić "  — 
p ro d. radź. — g. 14, 16 i 18.
Seans nocny  — „B ru n a tn a  pa ję­
czyna " — prod. N R D  — g. 21.00 
H U T N IK  — (Sto łczyn ) — „ A k c ja  
„ B "  — p ro d. CSR -  g. 17 i  19. 
P R ZY JA ŹŃ  — (Dąbie) — .,W ilb e 'ra  
T e l l"  — prod. w łoska  — g. 17 i  18. 
1 M A J  — (Żydów ce) — „B e z  ać re  
su“  — pro d . fra n c . — godz. 17 i  19, 

(R epertua r k in  po da jem y na pod 
s taw ie  k o m u n ika tu  O kręg. Zarzą­
du K in  w  Szczecinie).
M UZE U M  PO M O R ZA ZAC H O D ­
N IEG O  — W a ły  C hrobrego 1 u l. 
Jan ls ław y  — w to rk i,  ś rody, p ią tk i, 
soboty i  n iedz ie le  — czynne od 
godz. 10-16 C zw a rtk i — od godz. 
12—18. W p o n ie dz ia łk i i  dn i po 
św iąteczne — nieczynne.
D Y ŻU R Y  A P T E K :
n r  5 — u l. N aruszew icza 11.
n r  3 — al. P iastów  60.

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  po chm u rn o i  skłonność do 

opadów , te m p era tura  od m in us  5 
do o st., w ia tr y  zachodnie od  5 
do  7 m  na sek.

Przechytrzał
Wróbel
K IE D Y  do Kazimierza 

Wróbla, właściciela skle­
pu, piekarni i samochodu zam. 
przy ul. Jedności Narodowej 
17/9 przyszła 3 stycznia br. 
komisja remanentowa aby za­
bezpieczyć sklep i piekarnię do 
remanentu, Wróbel załadował 
na swój samochód zmagazyno­
wane w domu około 100 kg. 
cukru i 50 kg. sucharów j cia 
stek zapakowanych w kartony 
i cały zapas Wywiózł i uk ry ł u 
swojego czeladnika. Samochód 
zaś oddał na przechowanie do 
jednego ze swoich znajomych 
szoferów.

Wróbel został aresztowany 
pod zarzutem, że w celach 
spekulacyjnych ukry ł towary 
przed komisją remanentową, 
aby potem po wyższych ce­
nach sprzedać je  na rynku.

U T A R ŁO  S IĘ p rzys łow ie , żc ko ­
m in ia rz  p rzyn os i szczęście. N ie k ie ­
d y  kom in ia rze  przynoszą ty ik o  k !o  
po t. T a k  b y ło  ostatn io, do k ład n ie  
Z bm , p rz y  u l. P ię kn e j 3, gdzie 
m ieszkańcy tego dom u po w izyc ie  

: kom in ia rza  m u s ie li ro b ić  g ru n tó w  
I i: r po rząd k i ■/. p ra n iem  w łączn ie , 
i D laczego? B o kom in ia rz , k tó ry  

ta m  w ym ia ta ł k o m in y , zapom nia ł 
j uprzedz ić  o sw o je j w izyc ie . <ao)
; D Y ŻU R N Y  R U CH U  na dw o rcu  
j k o le jo w ym  w  G o len iow ie  zastępu 
i .¡e zegarynkę. S tale k to ś  py ta  go, 
i k tó ra  godzina. D y ż u rn y  ru ch u  jes t 
I n a tu ra ln ie  «¡tale zdenerw ow any i  
I n ie  może spo ko jn ie  ” w ykon yw ać  
i sw o je j p ra cy. Ła tw o  w yba w ić  go z 
j k łop o tu  może D O KP , gdy napra­

w i z n a jd u ją cy  sie na  peron ie ze- 
«¡ar. (ig)

i I



Czwórinecz
najlepszych
siatkarzy
Szczecina Dla szczecińskich kajakarzy nie ma zimy L 0 T

Napisał Jerzy Tepli

(4)

PO 3 DIAMENTY
JUTRO w  sa li ZS G w ard ia przy  

u l. S toislaw a, odbędzie się in te ­
resu ją cy  czwórm ecz s ia tkó w k i 

m ęsk ie j z udzia­
łe m  G w ard ii, 

* AZS -u , K o le ja rza  
f 1 dobrze zapo­

w iadającego ' się 
zespołu GW KS-u. 
T u rn ie j te n  bę­
dzie doskonałym  
sprawdzianem  s ił 
d la  m is trza wo­
jew ództw a w  Pu-

{'dTZJk charze P o lsk i —
j f  G w ard ii. Jak  w ia

%  domo, gw ardz i-
VLt_r~"'vY stów  oczekują 

ćw ierć fina ło w e 
ro z g ry w k i pucha­

ro w e  na szczeblu cen tra lnym , k tó ­
re  odbędą się w  B ia łym sto ku  17 
i  18 stycznia.

Początek ju trze jszych  zawodów 
O godz. 15.

6 mistrzostw Polski 
to poważny obowiązek

ASY atutowe U n ii: „czwór­
ka mistrzów Polski Matłoka, 
Zając, Gończarek i  Miękczyń- 
tk i.  Trzeci z lewej Kozieras.

U nia przygotow uje się do sezonu

JUŻ NA PÓŁ GODZINY przed zapowiedzianym 
terminem treningu w  sali znajdowało się około 30 
osób. Schodzili się pojedynczo lub grupami, za 

każdym wejściem wpuszczając do hali falę zimnego powie­
trza. Otrzepywali przy wejściu p ła tk i śniegu z okryć i  prze­
chodzili do szatni,’ by przebrać się do treningu.

O godz. 18 zaczęła się zaprawa gimnastyczna, po czym 
po rozgrzewce i ćwiczeniach pierwsza osada przeszła na 
aparat. Trochę to b y ł dziwny widok. Za oknami gęstą falą 
padał styczniowy śnieg a tuta j, obnażeni do pasa zawodnicy 
wybierali sobie wiosła, by rozpocząć trening kajakowy.

M IE  P R ZEP ASA JC IE  się jednak. 
Ł*  K a jaka rze  szczecińskiej U n ii 

n ie  w y b ie ra li się byn a jm n ie j w  
s tyczn iu  na p o k ry tą  śryżem Odrę. 
T re n in g  czołow ych ka ja ka rzy  od­
byw a sę bow iem  trz y  razy w  ty ­
godn iu  na spec ja ln ie  skonstruowa 
nym  w  ty m  celu ka ja ku , ten zaś 
z ko le i zaw ieszony je s t nad wodą 
sztucznego basenu.

„Basen ten  w ybudow aliśm y w  
ub . roku  d la  uczczenia Roczni­
cy  R ew o lu c ji Październ ikow ej — 
m ó w i nam  tre n e r i  czołowy za­
w o d n ik  U n ii — M A T ŁO K A . — 
Następ nie zosta ł on przez NAS 
w łasn ym i s iła m i rozbudowany. 
W  g ru d n iu  w yrem on tow a liśm y 
p rzy le g ły  hangar l  przystosowa­
liś m y  go do przeprowadzenia za­
p ra w y  gim nastycznej.
U b ie g ły  sezon w -ka za ł, że z i­

m ow e tre n in g i są podstawą suk­
cesów. Po p ra cow ic ie  spędzonej 
zim ie , zdo by liśm y pięć ty tu łó w  
m is trza  P o tsk i podczas m istrzostw  
P o lsk i w  Poznaniu. W  ty m  roku  
organ iza torem  m is trzo s tw  będzie­
m y m y. T rzeba w ięc będzie god­
n ie  b ro n ić  ho no ru  gospodarzy, no 
i  m is trzo w sk ich  ty tu łó w . Dlatego 
też p rzyg o to w u je m y  się do sezo­
nu  p o d w ó jn ie  p iln ie !”

W  T E J  C H W IL I jesteśm y ju ż  
w  pe łnym  na s ilen iu  tren ingu. 

P o dz ie liliśm y  zaw o dn ików  na g ru ­
py, z  k tó ry c h  każda ma osobno 
on racow any schem at tren ingow y. 
Na aparacie na byw a ją  techn ikę 
jazd y , w y ra b ia ją  kon dyc ję  oraz u -  
czą s ię  jazd y  zespołowej. Aparat 
je s t bow iem  przystosow any do 
ćw iczeń d la  czterech zawodników 
naraz. T o  W am do pewnego sto­
pn ia  po w inn o w y tłum aczyć  naszą 
znaczną przewagę w  te j w łaśnie 
k o n k u re n c ji. Obok tren ing u  tech­
nicznego u p ra w ia m y  rów nież spor 
ty  uzupe łn ia jące, k tó re  w y iów na - 
Ją rozw ó j organ izm u.

Szkoda ty lk o  — m ów i M ATŁO ­
K A  — że tre n u je m y  ty lk o  sami— 
U n io w cy . Z w ra ca liśm y się do in ­
n ych  zrzeszeń m ających sekcję 
ka ja kow ą  z n ropozyc ją  wspólnych 
tren ing ów , chodzi nam  bowiem o 
to , by  Szczecin b y ł ja k  najmoc­

nie jszym  ośrodkiem  ka ja kow ym . I 
b y  te n  p ię kny  spo rt n ie  zam yka ł 
się ty lk o  w  barwach U n ii. N ie­
ste ty  na razie n ik t  się n ie  kw ap i. 
Ko le jarze , k tó rzy  w lecie trochę 
się jeszcze rusza li, obecnie nie 
da ją znaku życia. Tak samo jest 
z sekcją „W łó kn ia rza ” . k tó ry  
przecież ma w spania ły m ate ria ł 
lud zk i 1 p rz y  dobre j opiece może 
się stać naprawdę m ocnym  ze­
społem.

JEŻELI nasza rozmowa jest 
tak „gazetowo oficjalna“  awra 
cam się jeszcze raz z propo­
zycją — wspólnych zimowych 
treningów. Czekamy w  na­
szym ośrodku na wszyskieh 
chętnych“

M y te-’: czekamy na przebu 
dzenie się ze snu kajakarzy 
„W łókniarza" „Kolejarza“  i 
innych. Chcąc mieć w yn ik i 
w  lecie nie można przespać 
zimy.

(r).

W TRENING ACH biorą u- 
dział nie tylko starsi zawodni­
cy. Trener M ATŁO KA udzie­
la wskazówek juniorkom Mar­
szałkowskiej i  Bubie.

O wejście do ligi
bokserskiej
w ejście do IX lig i, w  k tó ry c h  w a l­
czyć będzie szczeciński K o le ja rz— 
m is trz  k la sy  w o jew ódzk ie j. K o le ­
ja rze  w y loso w a li I  grupę, w  k tó ­
re j w alczyć będą m is trzo w ie  wo­
jew ó dz tw : Gdańska, Koszalina, 
W arszawy, Bydgoszczy i  Z ie lone j 
G óry.

R o zg ryw k i od­
byw ać się będą 
systemem p u n k ­
to w ym  w  trzech 
grupach bez pra­
wa rew anżu.

Pierwsze spot­
kan ie  szczecińscy 
K o le ja rze  roze­
g ra ją  w  d ru g ie j 

po łow ie  s tyczn ia z K S  Grudziądz.
A  oto ja k  przedstaw ia się te r­

m in a rz  rozg ryw e k o w ejście do 
l ig i  25. L :

K o le ja rz  Pruszków  — K o le ja rz  
G dynia. G w ard ia  Szczecinek — 
G w ard ia G orzów  i  K o le ja rz  Szcze­
c in  — K S  Grudziądz.

2. I I . :  K o le ja rz  G dynia —  KS 
Grudziądz. G w ard ia G orzów  — K o 
le ja rz  Szczecin, K o le ja rz  Prusz­
kó w  — G w ard ia  Szczecinek.

22, I I . :  G w ard ia Szczecinek — 
K o le ja rz  G dynia, K o le ja rz  Szcze­
c in  — K o le ja rz  P ruszków , K S  G ru 
dziądz — G w ard ia Gorzów.

1. I I I . :  K o le ja rz  G dyn ia  — G w ar 
d i a Gorzów, K o le ja rz  Pruszków — 
K S  Grudziądz, G w ard ia  Szczeci­
ne k  — K o le ja rz  Szczecin.

I Si Ki i

Ł A T A L I JA K  „LW Y "

W K IL K A  dni później odby 
ła  się uroczystość zakoń­

czenia kursu. Tadek opuszczał 
lotnisko z bardzo dobrym wy­
nikiem na świadectwie i z 
ogromnym żalem. Tylko dlate 
go wyjeżdżał, że nie m iał pic 
między na dalsze szkolenie. 
Razem z nim jechali koledzy, 
którzy również nie m ieli pie­
niędzy. B: l i to Janek Pietrow, 
Leszek Chorąży, Zenon Gied- 
rys, Kazik Borowski i  W itek 
Pełka. Żegnali ty lko  na razie 
szybowce. Obiecywali sobie, 
że spotkają się ja k  najszyb­
ciej w Bezmiechowej, która 
była „matką”  polskiego szybo 
wnictwa. Nie spodziewali się 
jednak, że ich marzenia szyb­
ko się sprawdzą.

Było to w zimie. Tadek z 
paczką kolegów zrobił wyciecz 
kę na nartach do Grzegorze­
wa. Tam w stodole u jednego 
z gospodarzy odkryli szybo­
wiec „Wronę”  zabezpieczony 
na zimę. Ód tego dnia w 
gwiaździste noce sobotnie i 
niedzielne, nad pokrytą śnie­
giem ziemią, szybował wielki 
cień nieznanego ptaka. To mło 
dzi piloci, oznaczając start 
ogniskiem, trenowali „bezpłat 
nie” . Ośmiokilometrowa droga 
na nartach nie przestraszała 
nikogo. Gdy na wiosnę władze 
Aeroklubu odkryły tajemnicę, 
wszyscy chłopcy byli już  za­
awansowanymi pilotami i  lata 
l i  ja k  „ lw y ” . Teraz ich marze 
niem była Bezmiechowa. 
Kazik i Jurek sprzedali narty, 
Leszek dawał lekcje, Zenon 
czekał na forsę od wujka. 
Część dostała się na bezpłat­
ne szkolenie. Tak też w lipcu 
młodzi p iloci powędrowali na 
miesiąc do Bezmiechowej.

Pierwsze dni zeszły na przy 
głądianiu się ja k  lata grupa tre  
ningowa. Zaszczytem dla mło­
dych chłopców było pomagać 
na starcie przy naciąganiu 
lin. Potem podzielono wszyst­
kich na 3 grupy. „Mocni”  
piloci otrzymali przydział do 
grupy instruktora P iotra M ły 
narskiego. „P io truś”  był 
bardzo łubiany i  popularny. 
Zawsze uśmiechnięty, uprzej­
my, prosty i  bezpośredni zjed 
nał sympatię wszystkich. Sym 
patia była wzajemna, bo 
„P io truś”  lu b ił entuzjastów 
lotnictwa. Miesiąc m inął bez 
specjalnych wrażeń. Grupa, w 
której był Góra, dzięki swoim 
zimowym treningom, latała 
najlepiej, to też pierwsza o- 
trzymała prawo startu  ze 
szczytu... Jako jedni z pierw-

a W  ciągu tego i  następnego dnia każdy zespół
■ kilkakrotnie próbował dokonać tej sztuki. Nurko-
■ wie schodzili do luku, przymierzali, pasowali się 
u z oporną tarczą, zdejmowali ją i  opuszczali tak
■ i  owak, a gdy upływał ich czas, wynurzali się źli,
*  zawiedzeni, klnąc i  złorzecząc.
B Orbachowi udało się raz częściowo: pokrywa
■ weszła w  kołnierz, nie opierając się i  nie pozo-
■ stawiając nigdzie szczelin. To go po prostu zdu- 
E miało! Lecz gdy Habza chciał założyć nakrętkę 
c zabezpieczającą, okazało się, że gwinty osi zosta-
■ ły  tak zniekształcone uderzeniami młota, iż nie da 
J  się je j wkręcić.
0 Musieli zdjąć klapę i  wymontować oś, odgrze- 
E bawszy piasek u je j podstawy w głębi włazu, po 
"  czym odesłali to wszystko razem na pokład Posej- 
E dona, gd^ie nacięto nowe gwinty.

Wachel i Siwiec założyli następnie oś z powro- 
0 tem na właściwe miejsce, a inny zespół znów
■ szczęśliwie u trafił tak, że krawędź klapy znalazła
*  się dokładnie wewnątrz krawędzi kołnierza. Wy- 
J starczyło by teraz dociągnąć nakrętkę, lecz... na- 
B krętka zginęła! Upuścili ją podczas zmagania się
■ z piekielnym urządzeniem i  nie można je j było
*  znaleźć. Zażądali przez telefon, aby im przysłać i  
B Posejdona inną nakrętkę, a w  oczekiwaniu na
■ nią wszyscy trzej usiedli na pokrywie, w przesad­
ni nej obawie, że im się wymknie znad włazu.
i Lecz była to nakrętka bardzo dużych rozmia- 

J rów, bowiem średnica gwintowanej osi wynosiła 
B pra nie pięć centymetrów. Czaluśniak kazał prze- 
H szukać cały magazyn i gotów był nawet rozebrać 
E windy lub pompy jeśliby się tam coś takiego
■ zrjniai-.ło, ale ani na Posejdonie, ani na Swarożycu 
H nakrętki o pięciocentymetrowym otworze nie
■ było i  nurkowie z półgodzinnym opóźnieniem 
B wrócili na powierzchnię.
® Ślusarze dorobili nową nakrętkę podczas prze- 
g rwy obiadowej, a zespół Jedynaka opuścił się na
■ wrak, strzegąc je j jakby była ze szczerego złota,
■ ni z żelaza. Pokrywa leżała niewzruszenie na 
B swoim miejscu. Gwint osi pasował do gwintu na- 
B krętki znakomicie. Tylko... nie można było dociąg-
■ nać je j do końca, ponieważ zewnętrzna je j kra- 
q wędź oparła się o trzon tłoka wystający tuż
■ obok.
■ Jedynak zdjął pokrywę i  wraz z nakrętką ode- 
p słał ją  na powierzchnię, celem spiłowania bocz­

nych ścianek.
Po południu dwa kolejne zespoły nurków nie

zdołały zamknąć włazu. Na trzeci dzień rano nie 
udało się to również Wachlowi.

Dwa dni minęły od chwili, gdy Marian Czeluś- 
niak zameldował o uszczelnieniu trzeciej i  czwar­
tej ładowni, a wyjście zapasowe z tunelu wałowe­
go nadał było otwarte. Trzykrotnie wyciągano 
klapę na pokład Posejdona i  opuszczono ją  do 
luku m/s Adlemest...

— Cholery można dostać — oświadczył Habza, 
opowiadając o tym Barnatowi, którego dr. Bacz 
wypuścił wreszcie z izby chorych.

Antoni był jeszcze osłabiony, podobnie jak 
Grabień i Pałamarz, ale wszyscy trzej wiedzeni 
jedną myślą zamienili porozumiewawcze spojrze­
nia.

—  Gdzie jest inżynier? — spytał Bamat.
— W  kajucie technicznej. Radzą z Czeluśnia- 

kiem ja k  to zrobić — odrzekł Habza.
— M y to zrobimy — powiedział Antoni — 

Chodźcie.
Wachel, który stal opodal, posłał mu drwiące 

spojrzenie.
— Jużeście raz próbowali — mruknął. — Ty- 

leście zwojowali, że was tu dwa dni nie było, a i 
gwint na osi diabli wzięli.

Bamat nie zaszczycił go żadną odpowiedzią. 
Tylko Pałamarz przystanął na chwilę, obejrzał 
Wachla od stóp do głowy i westchnął z polito­
waniem.

Poszli do Jakusa i wymogli na nim pozwolenie 
na jeszcze jedną próbę. Ich „bojowy" nastrój 
wziął górę nawet nad sceptycznym poglądem Cze 
luśniaka na celowość tej próby i  zwyciężył takż' 
skrupuły dr. Bacza, który w końcu machnął ręką

— Z wariatami nie będę się sprzeczał. Jak was 
diabli wezmą, nie będzie zaraz narodowej żałoby 
z tego powodu. Tylko jeżeli po godzinie zanurze­
nia powiedzą, że „za dwie minuty będą gotowi", 
musisz ich natychmiast wyciągnąć, Neptunie — 
powiedział do Jakusa. — W  przeciwnym razie za 
nic nie ręczę. Wyglądają wszyscy trzej jak me­
duzy przepuszczona przez wyżymaczkę.

Dobrze — zadecydował 
Idźcie się ubierać. naczelny inżynier. —  i

-------- j  n ie j uyu na UJ
czwartej ładowni. W  ciągu dwóch dni i  dwu no 
leząc w izbie chorych marzyli i  rozprawiali m 
dzy sobą tylko o tej pokrywie. Teraz mieli 
znów przed sobą...

Barnat i Grabień u ję li ją  z dwu stron. Pałam« 
podciągnął blok z hakiem, na którym była zaw 
szona.

—- Ostrożnie! Jak z noworodkiem — przestn 
gał Antoni.

Wsunęli prowadzące pręty do włazu, scenti 
w a li tłoki nad cylindrem i  otwór łożyska nad os 
obejrzeli dookoła czy krawędź leży dokładnie n 
kołnierzem.

— Na dół. Wolno — powiedział Bamat. 
Pałamarz opuszczał pokrywę cal po calu, póki

nie dotknęła kołnierza.
Stop! — zawołał Rafał — podnosząc rękę. — 

U, mnie już.
Antoni dosłyszał go. Pokręcił głową. Z przeciw­

nej strony było pół cala luzu.
— Z powrotem w górę! — pokazał Hipolitowi 

gestem. — Dość! Jeszcze raz!
Kapitan Jakus z dwiema słuchawkami na uszach 

spoglądał, co chwila na zegarek. Dr. Bacz śledzi! 
wyraz jego twarzy.

— Nic z tego nie będzie — mruknął Wachel. 
który stał obok. — Pięćdziesiąt minut już się

— Halo, Bamat! Jak tam — spytał Jakus. ■
— Dobrze — odrzekł Antoni. — Pokrywa z jed- ■ 

nej strony leży dokładnie na miejscu. Z drugiej B 
odstaje o pół cala. Jeszcze parę minut i wejdzie. B

Inżynier z rezygnacją odłożył słuchawki. |
— Przygotujcie dla nich platformę do wynurzę- b  

ia — zwrócił się do Czeluśniaka. — Nie ma ro ■
zykować po raz drugij za dziesięć minut muszą !  

wyjść. b
Słychać było, że naradzają się tam pod wodą. ■ 
Rafał powiedział: *

szych otrzymali oni też świa­
dectwo ukończenia kursu do 
kategorii „C ” .

KIEROWNICTWO NIE 
W ID ZI

D D K  1935. Tadeusz Góra 
“ mo 17 lat. Kończy w tym  

roku kursy lotu na holu za 
samolotem. Już jako członek

Aeroklubu uczęszcza na kursy 
silnikowe. Tak zbliża się rok 
1936, a razem z nim pierwszy 
samodzielny lot, który uwarun  
kowal zdobycie kategorii „D ” .

Dla Góry ten rok zaczyna 
się niewesoło. W domu kłopoty 
finansowe. Trzeba zrezygno­
wać ze szkoły. Nie ma czym 
plaeić za naukę. Tadek dosta­
je  się na bezpłatne kursy 
silnikowe, które kończy. Potem 
dzięki zdolnościom i  znajomoi 
dom wraca do Bezmiechowej.

Tu uczy się i  głoduje. Kasy­
no Klubowe znajduje się ta 
rękach prywatnych. Wyżywie­
nie dziennie kosztuje S zł. 40 
gr. Tadzik i  inn t koledzy nie 
mogą sobie pozwolić na takie 
wydatki. Kupują mleko u  chla 
pów na wsi, a chleb... po 
prostu „wędzą" s kasyna —  
ja k  wszyscy już wyjdą. To 
było całodzienne wyżywienie. 
Kierownictwo szkoły „ nie 
widzi”  te j głodówki i  nie inte­
resuje się nią. Obiektem zain 
teresowania są tacy uczniowie 
ja k  hr. Czarkowski —  Golejew 
ski, który znany jest z tego, 
że ubiera się tylko w Londy­
nie. Pan hrabia nigdy sam nie 
przygotowywał szybowca do 
lotu, ani też nie wciągał go 
pod górę. Co więcej, do pomo­
cy wzywano innych „zwyk­
łych”  uczniów. Dopiero groźba, 
buntu poskromiła zapędy kie­
rownictwa i  znudzonych hra- 
biczów.

100 godzin
trwać będzie
nauka dla
motorowodniaków
I  IG A  M O RSKA w  Szczecinie 
"o rg a n iz u je  p5 raz p ie rw szy 

kurs  m oto row odny, w  k tó ry m
może brać udz ia ł m łodzież żeńska
1 męska w  w ieku  od la t 16.

K u rs  ten roz­
poczyna sle w  
dn iu 15 bm . o 
godz. 18 w sali 
w yk ład ow e j L ig i 
M orsk ie j przy 
u l. M ariana B uce 

k a  7.
N auka bedzle 

trw a ła  100 godzin 
tod stycznia do 
czerwca). Kura 
prowadzi m lstrB 
P o lski w  biegu 
łodzi desanto­

w ych o s iln ik u  1.000 c m ; Z ygm un t
SZWARC.

U czestn ictw o w  ku rs ie  Jest bez­
płatne. N auka będzie zakończona 
egzaminem na stopień żeglarza— 
m echan ika lu b  s te rn ika . Po nau­
ce te ore tyczne j w okresie zimo­
w ym , wszyscy prze jdą przeszkole­
nie pra k tyczne  oraz p ra k tykę  w ar 
sztatową. Na zakończenie w  ra­
mach „D n i Morza”  zorganizowane 
zostaną zaw ody e lim in acy jn e .

Zgłoszenia na ku rs  p rzy jm u je  
LM  codziennie w  godzinach urzę­
dow ych.

W ydaw ca: in s ty tu t  W ydaw niczy 
.C zy te ln ik “  Redaguje ko le g iu m , 
Redakcja — Szozerln, A l. W ojsk« 
Polskiego 23, I I  p. Te le fon y : Se­
k re ta ria t 57-41, d z ia ł m ie jsk i i spor 
'o w y  62-35. sygnały czy te ln ików  
•6 21. dz ia ł reportaż ' 21 18. sekre­
tarz odpow iedzia lny 28-33. red. 
nocna po godz. 20 te j $6-16. Redak­
to r naczelny p rz y jm u je  w godz. l l  
do 13. Sekre ta rz  w  godz. od 11 da 
W. N lezam ów ionych rękop isów  n la  
zwraca się. Adres a d m in is tra c ji:  
Szczecin. A l W olska Polskiego 29, 
I p. te !. 58-27. Ogłoszenia A l W oj- 
sks Polskiego 23 ”  o roi 28-43.
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